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U rw an ie  g łow y
w ę ż o w i  m orsk iem u

Ostatni artykuł M arszałka (G a ­
sn ącem u  światu) to przedew szystk iem  
zdruzgotan ie  m ożliwości stałej więk  
s z ó ś c i  parlamentarnej ze stronnictw  
lewicow ych i B ezpartyjnego  Bloku.  
K om binacja  ta była czem ś,  jak ów  
w ąż m orski,  który przez długie lata 
pojawiał się na szpaltach gazet w 
o górk ow ych  sezon ach  jp pen iew aż  
praw da zaprzeczała, aby p ływ ał w  
m orskich  głębinach, więc z t e g c  po-  
w oau  nie m o g ą c  się  wynurzać na pO' 
wierzchnię m orza  —  wynurzał się ra? 
p o  raz na papier gazeciarski. P o d o  
bnie jest z tą k om binacją  ^utworzenia 
w ięk szośc i  z lewicy i B. B, O J  p o ­
czątku istnienia Seim u o b ecn eg o  s ta ­
n o w isk o  s f e r  kierowniczych B. B. 
(p u łk o w n ik ó w )  b y ło  jaskrawię n eg a ­
tywne, m im o to  kombinacja w y p ły ­
w a ła  stale w charakterze p o g ło sk i ,  a 
p o g ło s k a  ta była nadzieją i u sp o k o ­
jen iem  dla lewicy, czem ś w rodzaju  
bajki śpiewanej nad kolebką dziecię­
cia przez nianię poczciwą, i była ta 
p o g ło s k a  postrachem  dla takich grup  
sp o łec ze ń s tw a  jak np. z iem iań stn o ,  
P o g ło s k a  ta więc była  s ło d k o  śp ie ­
w an a  przez leaderów lewicy i w ykrzy­
kiwana na ton  r m c a b r e  przez ende  
k ó w  i en d ek oidów . W yp ływ a ła  
ta p o g ło sk a  z n i e w ą t p l i w e j  
chęci  l e w i c y  dojścia  do rzą 
d ó w , a jeśli nie do rządów  to  
chociażby do pewnych w p ły w ó w  w 
rządzie, choćby najmniej miejsca  
zabierając, ale jednak „ s ią ś ć  na przy  
piecku" rządow ym  Pub liczn ość  nie 
zdaje sob ie  sp raw y, jaką katastrefą,  
jaką k lęsk ą  dla partyj lewicowych  
jest ten fakt, że od sun ięte  są  on e  
driś* o d  w p ły w ó w  na rząd, że nietyl 
k o  nie m o g ą  obronić s w e g o  stanu  
posiadania  w maemnie p a ń stw o * e i  
lecz  że  przeciwnie, ten ich „stan po  
siadania" w machinie państw owej jest  
stale rozlany, n iszczony, łam any ( d o ś ć  
w s p o m n ie ć  Kasy Chorych), a lewica  
m u si  się  temu przyglądać biernie i 
bezbronnie.

T o  też nic niema dziwnego, że le ­
wica w ym achująca rękami i n ogam  
z ob urzen ia  na rząd, żądając o d  r /ą .  
du, aby w yw ies i ł  „b iały sztandar"  
poddania  s i ę — w istocie marzy o  b o ­
dajże n a jsk rom nie iszym  udziale w  
rządzie, albo przynajmniej przy rzą  
dzie. Od początku o b ecn eg o  Sejmu,  
w e wszystk ich  swoich se jm ow ych  ar 
tykułach , w sw oich  „Kronikach sej 
m owycn" zw racałem  uwagę na n ie­
bezp ieczeń stw o ,  które nam (m ów ię  
„nam " o  tych optym istach , ^którzy  
w.erzą ciągle w m o ż liw o ść  radyicahiei 
zm iany na lepsze n a sz e g o  ustroju  
p a ń s t w o w e g o ) — które nam grozi ze  
strony mar^z. D a sz y ń sk ie g o ,  w łaśn ie  
z p o w o d u  jego takiyki skrajnie u g o ­
dowej,  skrajnie filorządowej, taktyki 
wypranej p oprostu  z cienia c h ę c i  do  
opozycji.  P isa łe m  wtedy, że jeśli co  
w P o lsc e  oceni se jm ow ład z lw o  i re­
publikę, to nie wymachiwanie rękami 
i nogam i p o s łó w  P. P. S., nie d oktry­
n erstw o  i id e o w o ść  N ied zia łkow sk ie­
g o ,  a w łaśn ie  u g e d o w o ś ć  starego ru- 
tynisty parlam entarnego. Teraz przez  
artykuł M arszałka ta taktyka S k oń ­
czy ła  s ię  pogrzebem  klasy pierw sifci 
M arszałek  o b s z e d ł  się  n iem iło s ier n e  
z w o d z em  socjalistów . Zdew/ualował,  
zd ek on sp irow a ł jeg o  zabiegi, w ystawił  
g o  na sztych całej lewicowej tromta- 
dracji, ujawnił n icość  jego  ideologji,  
szerokim  ruchem ręki w skazując na 
bałagan iarstw o  Sejm u. W m istrzowski  
s p o s ó b  zw iązał potulne perswazje D a  
sz y ń sk ie g o  z n o n se n so w n ą  arogancją  
o d m o w n e g o  listu st-onnictw lewicy w 
sprawie konferencji z nim, M arszał  
kiem P iłsudskim , i kpinkując sob ie  w 
sw o im  artykule, pyta: „czy  ten list to  
m a być ta rozum na w spółpraca , na  
którą m o g ę  liczyć u lewicy1*. Nie' Pa i 
D a szy ń sk i  zna dobrze historję w ojny  
św iatow ej.  Rozum ie,  że pnkój sepa-  
ratywny pom iędzy  Francją a Ausirj i 
był m oże  m ożliwy, ale nie p o  rewt- 
lacjach Czern.ua i C lem enceau. I m yśli  
s o b ;e teraz rrarsz. D aszyń sk i  że na

PREZYDENT W NIEŚWIEŻU
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MOŚCICKI  S T A N Ą Ł  W  NIE Ś W IE Ż U.
I O T O  Z K A Ż D E G O  ZA K Ą T K A  MIASTA,  Z K A Ż D E G O  ZAŁAMANIA 
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vV NIEŚWIEŻU W  OCZEKIWANIU  
PR E Z Y D E N T A  NAJJAsNIEJSZE [ RZE­

CZYPOSPOLITEJ.

|uż w niedzie lę  Z a m e k  N ó ś w i e s k i  
zape łni ł  .się gośćmi .  S'a!e Stro jone by­
ły w kwiaty .  Rz u ca ne  k w ia ty  na su ro  
we  i p i ęk ne  śc iany,  d o ty c h c z a s  s t ro jne  
w szereg i  p ance rzy ,  w że lazne orły ra- 
dziwi ł towsk ie ,  wfog i jpmną i lość s t a ry ch  
por t r e tów z XVI i XVII wieku.  Sala het  
m a ń sk a ,  ry ce r ska ,  biaŁa sala); sa la  
g w i a z d o w a  ożyw i ła  się g w a r e m

Licznie s t a w i ło  sic z i e m i a ń s t w o  no­
w o g r ó d z k ie  z p re z es e m  krclsbwego 
zw ią zk u  z iemian  hr.  An ton im Jmidzi i -  
łem i p rez esa mi  oddziałów p o w i a t o ­
w y c h  na czele.

P oc ze t  rodziny  Księcia  O r d y n a f a  
N ie ś w ie sk ie go  o twie ra ł  ks. Karol  Ra­
dziwi ł ł  z ma łż o n ką  Izabel lą  z R a d z i u - ł  
ł ó w  oraz  ks. Karol  z d w o m a  synkami .

Z w ie ż y  zan iko w ej  zd jęfo zwy czaj  
n a  c h o r ą g ie w  o b a r n a c h  radz iw i ł ł ow -  
ski ch i zawdeszono  n'a p o w i t a n ie  P a n a  
P r e z y d e n t a  s z t a n d a r  Jego,  a m a r a n t o w y  
z B iałym Or łem

W ś r ó d  z j eż d ża ją c yc h  się gośc i  n a ­
de r  pod n io s ł y  nas t ró j .  W s z y s c y  Ną  
o gr o m n ie  p rze jęc i  p o b y te m  Gło wy  P a ń ­
s t w a  w  w o j e w ó d z t w i e  N o w o g ró d z -  
kiein.  W s z ę d z ie  wit 'ało z i en t i ańs twjy  
P r e z y d e n t a  z Ą g f o m n y m  en tu z ja zm em ,  
j a k k o lw ie k  o r ga n iz ac je  z i emiańsk ie  b y ­
ły do ść  sz iuczn ie o d s u w a n e  od udziału 
W' u r o cz ys to śc ia c h .  Na  ten t e m at  sły­
szy  sje m n ó s t w o  o p o w i a d a ń  o inc y ­
d e n t a c h  i i ncyd enc ika ch .  Ale o tem p o ­
tem.  T e r a z  w s z y s t k o  mie jsca us tęp u je  
en t uz j azm ow i .

P R E Z Y D E N T  NA ZAMKU.
P'an P r e z y d e n t  Rzec zyp osp o l i t e j  z 

o r szak iem za jecha ł  p r zed  zamek ,  gilzie 
go  sp o t ka ł  cb lebe m i so lą  ksi ążę  Al­

b rec h t  Radziwi ł ł  XVI o r d y n a t  na N ie ­
świeżu ,  XIII na Kłecku,  H rab ia  na Mi 
rze.

N a s t ę p n i e  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o ­
litej p r zes zed ł  do  w sp an ia łe j  s ieni  zan i­
kowej  gdzie  g o  powdtały  o b ec ne  w  
Zcimku p an i e  z ks, Izabel lą  Radziwi ł ło -  
w ą  i ks.  L u b o m ir s k ą  na czele.

Z sieni  po sc h o d ac h ,  w ył o żo n y c h  
cz e r w on em  sukn em w zd łu ż  b a l u s t r a -

nowa Hs. Albrechta Radilmiła
D ostojny Panief

Trzech K rólów polskich g ośc iły  te mu 
ry, a ostatn iego  podejm ow ał mój przodek w  
dobie poprzedzającej upadek Państw a.

Minęła niezapom niana chwila, w której 
ten zam ek gościł P ierw szego  M arszalka 
Polski.

S zczęśliw y i dum ny tedy jestem , iż właś­
nie m nie przypadło w radosnym  udziale zlo-

PO O DJEżDZIE PA N A  P R E Z Y D E N T A
Po  odjeździc- P a n a  P r e z y d e n t a  do 

Kiecka na noc l eg  w  ba ta l j o n ie  Kopu,  
Ks iążę  Alb rec h t  Radziwi ł ł  p o d e j m o w a ł  
sw o ic h  gośc i ,  k tó rzy  dla uczcz en i a  P r e ­
z y d e n ta  Rz ec zyp osp o l i t e j  l icznie się u 
n iego  zebral i  z całej  ziemi N o w o g r ó d z ­
kiej,  a  t akże  z W i ln a  i W a r s z a w y  —  
ob ia d em  i r au tem.

O b ia d  od b y ł  się w  tej samej ,  w s p a ­
nialej  sali ,  gdzie  d w a  lata t emu,  M a r  
sźa łek  Józef  P i ł sudsk i  w-ygłosił swe  
h i s t o ry cz ne  p rze mó w ien ie .

P o d c z a s  o b ia du  w y g ło s z o n o  sfeereg 
t o a s to w  na  cześć  P r e z y d e n t a  M a r s z a ł ­
ka  P i ł su d sk i eg o  Oraz oko l i c zn o śc io ­
w y ch .  Z tych  t o a s t ó w  w y jm u je m y  p rzg*  
mówie n ie  ks i ędza  infałata  W r ó b le w ­
skiego,  p r a ła t a  Jego  św ie to b l i w o śc i  
P rotona ta rjuszia* Apos to l s k ie go)  kanoni -
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swojej „tajnej dyplomacji" w ysred ł  
nawet nie jak S ykstus  PaTtierisk iJecz  
w prost  jak n ieboszczyk  Cesarz Karol,  
czyli p o  prostem u jak Z abłocki na 
mydle.

P ierw sze wyrazy M arszałka to  
pozorn ie  en igm atyczne „naprzód a d ­
res" i f iyw o ln y  wierszyk  o  starym  
Kalchasie, którym artykuł się  k o ń c zy —  
w iłom aczen iu  na język obserwacyj  
politycznych ozn acza  zdruzgotanie m o ­
żliwości porozum ien ia  B B. z lewicy, 
przez p ersonalne defi rzucone m arsz.  
D a szy ń sk iem u ,  g łów n em u  tego  p o ro ’- 
zum ienia  inicjaiorowi i ob rońcy .

D ru ga  część  artykułu M arszałka
0  braku w n a szy m  budżecie koniecz­
nej e lastycznośc i  ma tylko zadanie  
oświetlenia tej prawdy, że o  prawdzi­
wych sprawach p aństw ow ych  p o w a ż­
nie z frakcjami se jm ow em i ro z m a ­
wiać nie m ożna.

Przycnoazi w reszcie trzecia część  
artykułu i jego  tytuł: „gasn ącem u  
światu". Tutaj M arszałek  przem awia  
ze sz cz e -o śc ią  artysty. W iad om o, że  
artyści, którzy w ypow iad ają  g łęnokfe  
myśli,  s ą  szczerzy jak dzieci. W ia d o ­
m o  także, że wielkie koncepcje w iel­
kich ludzi, że trafne s form ułow an ia  
ep ok  przez w e lk ic h  h istorjozofów  
tw orzą  się, powstają, robią się z u p e ł ­
nie podob nie  jak p o m y s ły  artystyczne.  
Nie w iad om o, czy w ich powstawaniu  
w ięk sz ą  rolę gra intuicja polityka czy  
jasnow idzenie  artysty. „G a sn ą ce m u  
ś w ia t u " - t y t u ł  łagodr.y, tytuł nie ata­
kujący, tytuł n io sący  jangdyDy p rze­
baczenie. P iłsudski rozum ie, zna, o d ­
czuw a ten ca ły  świat parlamentarny,  
który przeszczepiony z g leby an g ie l­
skie; na Kontynent E uropy dał tej 
Europie  przez cały wiek XIX-ty bar­
d zo  piękne nadzieje i bardzo  piękne 
s ło w a  z t r p u n y  parlamentarnej rz u ­
cane. P iękne n iezapom niane chwile, 
jak słuchaczy na ławach poselsk ich  i 
słuchaczy  na gale-jach od  nadsekw ań-  
sk ieg o  pałacu burboń skiego , gdzie się 
m ieśc i Izpa deputowanych P an cu sk a ,  
d o  sc h o w a n e g o  w ogród  Taurydzki  
P otio m k in o w sk ieg o  pałacu Durny r o ­
syjskiej wzruszali i przekonywali p ięk ­
ni m ów cy  parlamentarni. S .h y la  wiec  
g ło w ę  przed, parlamentem X IX  g c  
wieku m arszałek  P iłsudski s k o io  
g o  p orów nuje z O lim pem . I na 
m ocy  d ośw iadczeń  w sp ó łczesn ych  m e­
tyle m oże  stwierdza (bo*tc stwierdzenia  
nie w ym aga)  ile ubolewa, że ten Olimp  
p rzeistoczył się w p łaską  operetkę. K ie- 
d y ś  był to świat rojeń, wiary i m i ło ­
ści. D z iś  świat płaskiej komedji, fry- 
wolnej, oszuk ańczej  operetki.

T o  h istorjozoficzno-artystyczne p o ­
rów nanie u d a ło  się M arszałkow i P i ł­
su d sk iem u  znakom icie . Istotnie O lim p,  
a dziś już ty lko operetka. Z upełna  
dekadencja wielkiej instytucji.  O d rzuć­
m y na b ok  refleksje, d laczego  tak się  
sta ło ,  czy nie dułoby Się parlamentu  
naprawić, na czem  p o iega  j^go wy-  
k oszlaw ienie  i dekadencja. T e  ro z w ią ­
zania nie m ają żad n ego  aktualnego  
zw iązku z elektem  politycznym artyku­
łu M a r sz a łsa .  Jego  artykuł, to uderze­
nie w tę form ę parlamentaryzmu, która  
grasuje na ziemi polskiej.

Ł a g o d n o ś ć  tytułu „gasn ącem u  św ia ­
tu" wskazuje ,  ze autor artykułu nie 
u w aża parlamentaryzmu za przeciwni 
ka niebezpiecznego, z którym trzeba  
walczyć wszystkierrr środkam i. Tu już 
ła g o d n e  pokiwanie g ło w ą  wystarczy.  
D latego  artykuł M arszałka przynosi  
s tanow cze zaprzeczenie h o ro sk o p o m  
jakoby w najbliższej sesji sejm owej  
rząd  chciał „ sp asow ać"  i p róbow ać  
w sp ó łp r a cy  z parlam entem . Ale na 
podstaw ie tego  artykułu nie m o ż n a  
także w yw n iosk ow ać ,  czy zbliża sie 
upragniony m om en t  oktrojowania k o n ­
stytucji. Mylił s ię  t.*n wileński mój  
kolega, który napisał ,  że ja proroku  
ję b lisk ość  tego  oktrojowania. P r o r o ­
k o w a łem  to  p o  przem ówieniu  M arsza ł­
ka w lipcu 1928 r., p rorok ow ałem  po  
jego  artykule, w którym była m o w a  o  
n iedopuszczeniu  u o  trybunaru stanu.
1 eraz nie potrafię sob ie  od pow ieuz ieć  
na pytanie, które dręczy cały  o b ó z  
tych, którzy rozum ieją ,  że z konsiy-  
tucją 17 Marca P olska  istnieć nie m oże .

Ca i.

S T O  —  N I E B Y W A Ł E  NIEMAL NA KR ES AC H  Z J A W I S K O  —  P O L S K Ą  LUD-  
' N O ś Ć  MIEJSKĄ,  Z D R O B N Y C H  K L I E N T Ó W  M A G N A C K I E G O  RO D U  

P O W S T A Ł A  I P O D  J E G O  SKRZYD ŁAM I P O M Y Ś L N I E  SIĘ RO Z W I JA JĄ C Ą .
D Z Is ,  G D Y  NA U R A T O W A N Y C H  P R Z E D  Z A C H Ł A N N O Ś C IĄ  

W S C H O D N I E G O  B A R B A R Z Y Ń S T W A  ZIEM IACH W R E  P R A C A  O D B U ­
D O W Y  I R O Z B U D O W Y  BE Z  W Z G L Ę D U  NA N IE Z B Y T  P O M Y Ś L N E  KON-  
JU N KT IJ RY  E K O N O M I C Z N E ,  Z I E M I A Ń S T W O  M I E J S C O W E  SKUPIA SIĘ,  
ŁĄCZY W  P O C Z U C I U  S W O J E J  J E D N O L I T O Ś C I  I S W O I C H  P R A W  G O S P O ­
D A RZ Y  T E J  ZIEMI,  Z GL EB Ą ,  Z L U D E M  I M I Ę D Z Y  S OB Ą  M O C N 0 ' Z R ( >  
ŚN1ĘTYCH, S I O S T R Z E  KO RO NI E  I G Ł O W I E  P A ń S T W A  B E Z  Z A S T R Z E ­
ŻEŃ O D D A N Y C H .  W I Ę C  G D Y  O T O  W  CHW ILI  O B E O N E J  MA ŁA  S T O L I ­
CA P R O W I N C J O N A L N A  MA S Z C Z Ę Ś C I E  G O ŚC I Ć  U SIEBIE P I E R W S Z E G O  
D O S T O J N i K A  S U  EJ WIE LKIEJ  O JC Z Y Z N Y,  NIE W Ą T P I M Y ,  ŻE SER CA 
NIEŚW1ESKICH O B Y W A T E L I ,  WIE KAM I N A W Y K Ł E  DO  CZCI  I P R Z Y ­
WIĄ ZAN IA  DLA S W Y C H  M I E J S C O W Y C H  D Y N A S T Ó W ,  P O T R A F I Ł Y  G O ­
Ś C I O W I  U O S A B I A JĄ C E M U  CAŁY ' i M A J E S T A T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  
S T W O R Z Y Ć  i f P R A W Ę  TA KA,  B \  NIE M o G Ł  ON  W  T Y M  K R E S O W Y M  
Z AM KU  P O C Z U Ć  SIĘ ANI O Ź D Ź B Ł O  MNIEJ „U SIEBIE" ,  NIŻ W  S W E J  
KR Ó L E W S KI E J  SIEDZIBIE  W A R S Z A W S K I E J .

dy  o dw ieczne j ,  mim o he łm ów ,  pa n c e '  
r zy i m a lo w id e ł  i lu s t ru ją cy ch  hi s tor ję  
r ad z i w i l ł o w sk ą ,  P a n  P r e z y d e n t  w sz e d ł  
do  sali he tm ańs k ie j ,  k tó rej  p o w a g ę  
s t r ze żo ną  p rzez  ry ce rz y  że la zny ch  b a r ­
wi ły  śl i czne p a s y  słuckie ,  b o g a t o  sa lę  
ub ie ra jące .

T u ta j  ks i ążę  Radziwi ł ł  p o n o w n ie  
p ow i ta ł  P r e z y d e n t a ; W y g ł a s z a j ą ^  n as tę ­
pu ją ce  p iz e m ó w ie n ie :

żen ie hołdu G łow ie potężnej odrodzonej Oj­
czyzny...

Racz w ięc  przyjąć. D ostojny Panie, ser­
deczne pow itan ie kresow ych  rodów , od w ie­
k ów  staw ających  pod hasłem  utrzymania 
sp iżo w eg o  muru przeciw  w rogom  P a..stw a , 
oraz niezłom nej w ierności O jczyźnie i Jej 
Elektom ...

Pan Prezydent Najjaśniejszej Rzeczypo  
spolitej niech żyje!!!

ka św.  J a n a  L a t e r ań sk ie g o  w Rzymie .  
P rz e m ó w ie n ie  to zyskało* na j ż y w sz e  
uznanie ,

T O A S T  KS. PRAŁATA W R Ó B L E W ­
SKIEGO

W e w szys tk ich  k ra ja n i  i na rodach ,  s t a ­
re zamki i z am czy sk a  b u d d ry  b u d z ą  u c z u ­
cia -  nie tylu c iekaw ości  i lęku, ile ono 
przedz iw ne  uczucie czci. Zda się iż zam ek  
jest o lb rzym ią  księgą,  k tórej ś t i a n y  są  kar  
tami,  a na mch sp isane  w  św ia t ło  cieniach 
—  dzieje lez i promieni —  dzieje chwały  

Na ich s traży , choć śp iące  w g ro b o w  
cach sto ją  sp iżow e  posfacie  m ożnych  i 
p o tężnych  właścicieli:  i dzielą z żyjącym i 
ó iw i le  radości  i dum nie  pa trzą  na sw ych  
p o to m k ó w  snu jących  nić złotą chw aleb n y ch  

'ich czynów .
\ \  obecnej  dobie Z am ek  Nieświeski je s t  

unikatem  - a jak  przez wiek s treszcza! 
Polskę,  tak i dzi^ł?widzi ź w ró co n e  na sie^ 
bie oczy catej Ojczyzny, bo jego  P an em  i

W ła d c ą  jes t  g odny  p o tom ek  tych, k tó rych  
w izerunki  zdobią  kom naty .

I zda mi się, że wid£ę .ch tu, w ś ró d  nas 
—  O ny ch  P u rp u ra tó w ,  W o je w o d ó w  i H e t­
manów” —  onych  Sierotkę,  R ybenky i Pan ie  
K ochanku  —  tych  co Polskę  garnęli  w sw e  
nuiry  i otwierali  z w o d zo n e  b ram y  r a  w jazd  
Królów, k tó rych  ró w n y  Im ród raoziwiłłow. 
ski po k ró lew sku  gościł. Hej że Hej! ileż to 
razv  witały się tu b ra tn ie  Orły —  sreb rno  
pióry z Orłem s t rzeg ący m  nasz  zam ek. Ileż 
to razy gra ły  trąb y  radziwiłłowskic  z onenn  
h u d ząccm i lud do obrony  zag ro żo n y ch  
łan ó w  p ias tow ych .  Ileż to razy zamek Nie­
św ieża  był jedyną  ta rczą  o ch ro n n ą  tysięcy.

I dzęśj g rono  ks iążęcych  gości skłoniło 
się w raz  z P an em  teg o  zam ku  przed d o s to j ­
ną  O so b ą  tego, k tó reg o  „W łodarzen i  N a j ja ­
śniejszej Pam  i M atk R zeczypospoli te j"  —  
n azy w a m y

A On — jak n ieg d y ś  Stanis ław A u g u s t  
ujrzał wkoło  O rd y n a ta  ty ch 'W sz y s tk ich  k t ó ­
rzy są  c h iu b ą p ż ie m ia ń s tw a  i o s to ją  ładu i 
tężyzny tych  Kresów. I ucieszyły się ponow  
nie dusze  wielkich p rzodków .  1 echem  z a ­
g ra ło  s łow óś „C ześć"  Cześć  b n  — Cześć 
Ich g o d n y m  p o to m k o m  —  Cześć -O rdyna to­
wi! Jes t  jed n ak  jed n o  na jsz lache tn ie jsze  s e r ­
ce, k tóre  dziś choć zdała, podziela n a sz ą  ra 
dość  i dum nie  patrzy na O rd y n a ta .  T o  serce  
Matki dz is ie jszego rodu nieświeskiego.-

Pozwólcie ,  iz w ezw ę  W a s  dostojni go- 
śeiCylbyście wWz ze m n ą  ku j e j  czci wznie­
śli ten pu h a r :  „D os to jna  Księżna Matka, ,  
niech ż.yje!!!

P q' ob iedz ie  o tw u r zy ły  się o b s z e r ­
ne sale wje lk ieg o  a t a j em n ic z eg o  za m ­
ku,- I tby pom ie śc ić  t łumy p rz y b y ły c h  na  
r aut ,  k tó ry się zakoń cz y ł  po  pó łnocy

HOJNA OFIARA.

W celu u p am ię t n ie n i a  p o b y t u  P a n a  
P r e z y d e n t a  Rzec zyp osp o l i t e j  n a  z a m ku  
n ieświesk im,  A lb re c h t  ks. Radz iwi ł ł  

ćó fi arował  s to  tysięcyxzło-tyreh na s ty-  
p en d j u m  jego  imienia  d ia :  g im na z j u m  i 
se m in a r j u m  n’auczycielskieg-o w Nie­
świeżu,  po  cz te rdz ieści  ty s i ęcy  zł., o raz  
d w a d z ie ś c ia  tys i ęcy  zł. na zasi l enie 
fundu szu  h a r c e r s t w a  p o w ia t u  Nieświe -  
skiego.
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trwa w
w Mowogródzkiem

w  s to i icy  w o j e w ó d z t w a
Z okazji pobytu Pana Prezydenta  

w nfedzielę 22 g o  D. rr. w św ią ty ­
niach w szystk ich  wyznań o d b y ły  się  
u roczyste  nabożeń stw a . P o  nabożeń  
stw Je w koście le , w którem  w z ią ł 
udział P. Prezydent wraz ze świtą o  
godz. 11 -tej w gm achu w oiew ód ztw a  
zebrali s ię  przedstawiciele władz,  
zw iązków  kom unalnych  organizacyj i 
sp o łec ze ń s tw a  oraz ludn ości  z d u ­
chow ień stw em  na czele w celu z ło ż e  
ma D o sto jn em u  G o śc io w i  ho łdu  
P o d c za s  aud.encji Pan Prezyaer.t jd e -  
k o r o w a ł  1 o s ó b  z łctem i,  34 srebrne  
mi i 30  b ron zow cm i krzyżami za 
sługi.

\ k t  erekcyjn y  gimnazjum D i a -  
ł o r u s k i e g o

Z gmachu w ojew ództw a  d. P rezy­
dent udał się na b u d o w ę  gim nazjum  
b ia łoru sk iego  oraz bursy. Pow itał p. 
Prezydenta dyrektor gim nazjum  p. 
Ciechanowski, który d zięk ow ał Re- 
prezentatowi państw a p o lsk iego ,  któ  
re umożliw ia  m łodz ieży  b iałoruskiej  
Kształcenie się  w języku n arod ow ym .  
M ówca wyliczył przy tej sp o so b n o śc i  
w szys tk ie  udogodnienia ,  jakie ze s tro ­
ny władz polskich doznaje szkoim ctw o  
bia łoru sk ie .  P c  od śp iew aniu  przez 
chór „M nogija Leta“, arcybiskup  
A leksy  d o k on a ł  poświęcen ia  kamienia  
w ęgie ln ego ,  a p. starościna Hry n ew ­
ska, przew odnicząca  komitetu budowy,  
od czy ta ła  akt erekcyjny. P :er w ssy  ka 
mień węgielny p o ło ż y ł  p. Prezydent, 

ofiarow ując 2 tys. zł. na cele b u ­
dow y.

W  okol icach  N o w o g ró d k a
Do  śniadaniu d. Prezydent udał  

sią  d o  N ow oje lni .  gdzie ob ecn y  był  
m. inn. na uroczystośc i  poświęcenia  
kamienia w ęgie lnego  sanatorjum  prze­
ciwgruźliczego im. M arszałka  P iłsud-  
sk ieg lego ,  zb u d o w a n e g o  z fu n d u szó w  
społeczen-dw a N o w o g ró d zk ieg o ,  z 
okazji 10 lecia on zy sk a n ia  n iep od leg ­
ło śc i .  Aktu poświęcen ia  dukunał ks. 
arcybiskup Jałbrzykuw s i. Z N o w o  
jelni p Prezydent udał się  do Z dzię­
c io ła . zw iedzając żeńsk i zakład szk o  
ły  zaw od ow ej ,  gdzie  o d b y t o  się p o ­
siedzenie rady woj. z „ .  ce lowej opieki  
społeczn e) ,  d oczem  p. Prezydent o d ­
jechał d o  N o w o g ródka, gdzie  o d b y ł  
się bankiet i raut.

Bankiet
O  godz. 20  o d o y ł  się oo iad  w sali 

Teatru w N ow ogród k u . O b ok  P. Pre­
zydenta zasiedli m inistrowie Niezahy-  
towskf i Staniewicz, W ojew oda, gene 
rał T rojan ow ski ,  generał T e s sa r o .  Pre 
ze s  F ud ak ow sk i.  senator  Kamieniecki,  
p o s e ł  R dułtow ski,  i inn. Obecni byl 
Prezes Sądu Apel. L Bochwic, P^o 
kurator S. Apel. Przyłuskf, K u ra io1 
P ogorzelsk i,  Prezes Izby Skarbowe)  
Mańtcowski P re ze s  O .U  Z. Uszacki, kil 
ku S tarostów  woj. N ow o g ró d zk ieg o ,  
liczni przedstawiciele w ład z  wszelkich  
dykasteryj, przedstawiciele d u c h o w ie ń ­
stwa katolickiego, p ra w osław n ego ,  m a ­
hom etan  i żydów .

Z fem .an s iw o  b y ło  licznie reprezen­
towane. Ks. *L. Czetw ertynski P. St. 
Brochocki, P. Romer, P. J. Stra­
wiński, Hr. Czapski, inż. Michalski, p. 
Sieleżycki f inni.

W y g ło s i ł  przem ówien ie  powitalne  
P. W ojew od a ,  następnie w imieniu  
rolników i le śn ik ów  m ó w ił  p o s e ł  
Rdułtow ski.  potem senator  K am ie­
niecki. P. AJeksiuk przem awiał w im ie­
niu B ia ło ru s in ó w  a d. Z eldowicz w 
fmieniu żydow skiej  ludności .  P. Pre

IJchwcła Rady Miejskiej
N o w  gródka

•
W  zw ią zku  z u ro cz y s to śc iam i  p r zy ­

j ęc ia  P an a  P r e z y d e n t a  na  t erenie No 
wo;g ródczyzny  R a d a  mie j sk a  m. N o w o ­
g r ó d k a  z łożona  z p rzeds ta wic ie l i  wszy 
s tk ich n a r o d o w o ś c i .  P o l a k ó w  Bi a ło ru ­
s inów,  T a t a r ó w  i Ż y d ó w  na s w e m  nad 
zw y c z a jn e m  pos i ed zen iu  pod  p r z e w o d ­
n ic tw em  bur mis t r za  mż. L. W o l n i k a  na 
w n io s e k  r a d n e g o  p.  Aleks iuka  j e d n o ­
g łośn ie  uchw al i ł a :

, ,Rada mie j sk a  m. N o w o g r ó d k a  w je 
d no g ło śn e j  chęci  z a a k c e n t o w a n i a  swe  
go-ąszczerego hołdu,  w o b e c  r e p r e z e n ­
t a n ta  M a je s t a tu  Rz ec zyp osp o l i t e j  i 
W i e r n e g o  S y na  Oj cz yz ny  Ig n ac eg o  Mo 
ścick-iego, k tó r y  s ł awiąc  imię Po lski  
w ś r ó d  uc zo ny ch  św'iAta, j e d n o cz eśn ie  
r ea ln ą  tw ó r c z ą  p r a c ą  f ab ry k  Chożow'-  

. sk i ch ,  j ako  ich N acz e l ny  Dyre k to r ,  z a ­
dz i e rzgną!  z sz a r ą  m a s ą  robó.tni-czą tych 
za k ła d ó w  nici na j se rdec zn i e j s ze j  p r z y ­
jaźni ,  p o s t a n a w i a :  .

W  dniu p rz y j a zd u  P a n a  P r e z y d e n t a  
na teren m. N o w o g r ó d k a  w r ę c z y ć  Mu 
p o d c z a s  u r o c z y s t e g o  p o s i ed ze n ia  Ra dy  
Mie jskie j  s t y p e n d ju m ,  ze b r a n e  z do­
b r o w o l n y c h  sk ła dek  m i e s z k a ń c ó w  t e ­
goż  miasta ,  k tó re to s ty p e n d ju m  imie­
nia P r e z y d e n t a  Mo śc ic k ie g o  p rz e z n a ­
czyć do  Je go  dyspozyc j i ,  d la  sy n a  nAj- 
biedniejsźg-o ro b o tn ik a  f ab r yk  C h o ż o w  
skich,  jaki  b ę d z i e ^ ó d b y w a ł  w y ż s z e  f a ­
c h o w e  wyksz ta łcen ie*1.

W  dniu 22 w rz e ś n i a  p o d c z a s  uro ­
cze s t e go_  złożenia ho łdu  P a n u  P rez y  
den t owi ,  r e p r e z e n ta c ja  R a d y  Miejskie j  
d o r ę c z y *  ' a r tys tyczn ie  w y k o n a n ą  u- 
c h w a łę  P a n u  P r e zy d e n t ow i .

P a n  b u r m is t r z  W o l n ik  w  go r ąc y ch  
pe łny ch  se rd ec zn ośc i  słow-ach w  s w e m  
pr ze m ó w ie n iu  podkreś l i ł ,  iż Nowć/gró-  

dzianie  u w a ż a j ą  dla s iebie  za wielkie ' 
szczęśc ie  m o ż l iw o ść  ucz cz en i a  w spo  
sób  rea lny  Imienia U k o c h a n e g o  P r e z y ­
den t a ,  k t ó r eg o  w ie lb ią  w s z y s c y  bez  ró­
żnice  w y z n a ń  i nArodowośc-i.

Tubialis  p o w r ó c i ł  d o  K c w n a
K O W N O , 23 IX. FAT. W czo ia j  o  p ó łnocy ,  pociągiem  z Berlina przy  

jechał do  Kowna minister f inan sów  Tubialis  i udał s fę z aw orca  w prost  
d o  prezydenta S m etony. „Elta“ kom unikuje oficjalnie, że minister skarbu  
Tubialis  przyjął p ro p o n o w a n e  przez p rezyden ła S m eton ę  o b j ę c e  stanowi-  
wiska premjera.

N o w y  szef  rządu li tewskiego
K O W N O , 23. 9. PA T. K om unikat „Eity" brzmi: Ministei Tubialis  

przybył wczoraj w ieczorem  z zagranicy d o  K owna i natycnm iast przyjęty  
zo s ta ł  przez prezydvnta republ.k i,  którem u ośw ia d cz y ł  sw ą  z g o d ę  na przy­
jęcie misji utworzenia n o w e g o  gabinetu.

Należy oczekiwać, że skład n o w e g o  gab inetu  zostan ie  wkrótce usta  
lony . O becnie prow adzone są  pertraktacje w sprawie utw o-zen ia  n o w e g o  
rządu.

Skład gabinetu Tubialisa
KOWNO, 23. 9. PAT Dziś n o *  o m la n o w a n y  premjer Tubial is  

przedstawił  p r e z y d e n to w i  państwa l istę s w e g o  gab inetu  w  n a ­
s tępującym składzie:

Prezes  minis trów, minister f in a n só w  I c z a s o w o  pełniący  
o b o w i ą z k i  ministra spr aw  zagranicznych - Tubial is,  minister  
ro ln ic tw a  (do ty c h c z a s o w y )  — Aleksa, m i n i s t e r  ob r o n y  n a r o d o ­
wej (d o ty c h c z a s o w y )  m i n i s t e r  komunikacji  — płk Wariakols ,  
minister spr aw  w e w n ę tr z n y c h  (d o ty c h c z a s o w y )  płk. Mustejkis,  
minister s praw ied l iw ośc i  ( d o ty c h c z a s o w y )  — Zyilnskas, f T i i r P s te r  
ośw ia ty  ( d o ty c h c z a s o w y )  Szakenis ,  m in i s t e r  Komunikacj i  — inż. 
Willejszys (p r ze w od n icz ąc y  centra lnego  komitetu związku tautl-  
ninków).

Prezydent państwa w ręczoną  mu l istę gabinetu  zatwierdził .  
Wszyscy  m in i s tr o w ie  z wyją tk iem  Alek-y  i Mustejkisa są  cz łon­
kami partji tautlninków.

Aleksa i Mustejkls zajmują w  s to sun ku  do  tej partji s t a n o ­
w i s k o  sprzyjające.

W r o z m o w ie  z w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  „Rytasa" p r z e w o d n i c z ą ­
cy związku taut ln inków  Wilejszys oświadczył ,  że w  po l i tyce  n o ­
w e g o  rządu nie  zajdą żadne  i s to tne  zmiany. Zmiany m ogą  mieć  
miejsce ty lko  w  drugorzędnych  sprawacn.

W S ł o n i m i e  i Baranowiczach

Wrażenie artykułu Marszałka Piłsudskiego
i9 Paryżu

PARYŻ 23. 9. PAT. Artykuł ^Marszałka P iłsu d sk ie g o  o  stosun k u  
rządu d o  sejm u w y w o ła ł  wielKie wrażenie we francuskich kołach  p o litycz­
nych. S zereg  dzienn ików  zam ieśc i ło  ob sze rn e  streszczenie vego artykutu  
„ T e m p s  ‘ i radykalny „L ‘O iv r e ‘' w yd ru k ow ały  g o  in e \ t e r s o ,

Śmierć kardynała Dubois
23. 9. PAT. Dziś o  godz .  17. 25. kardynał  D u b o is

W  dniu 9 b m. o go dz .  17 m. 45 na  g r a ­
nice W o j e w ó d z t w a  N o w o g r ó d z k i e g o  
od s t r o n ) - W o ł k o w y s k a  p r zy by ł  P an  
P r e z y d e n t  Rz ec zyp osp o l i t e j  Ignacy M o ­
ścicki  w  to w a r z y s t w i e  S z t f a  G a b in e tu  
W o j s k o w e g o  płk.  G ło g o w s k ie g o ,  mjr .  
Ju r g ie l e w ic za  i r tm.  C a le w sk ie go .  P rz )  
b r am ie  t ryumfa lne j  na  g r an ic y  w o j e ­
w ó d z t w a  i p o w ia t u  S ło n im sk i ego  s p o t ­
kał  P a n a  P r e z y d e n t a  d łu ż sz y m  p r z e ­
m ó w ie n ie m  w o j e w o d a  n o w o g ró d z k i  p.
Z. B c cz k o w ic z  po cz em  z a m e l d o w a ł  się 
pan u  P r e z y d e n t o w i  d o w ó d c a  O k rę g u  
K orp us u  nr.  9 g en e r a ł  T r o j a n o w s k i  i 
po wi ta l i  P a n a  P r e z y d e n t a  imieniem gru  
py  p o s ł ó w  i s e n a to r ó w  B. B . W .R .  sen.  
Kamienieck i ,  imien iem W oj .  Kom.  P rz y  
j ęcia P a n a  P r e z y d e n ta  pose ł  R d u ł to w -  c a c j1 
ski,  imien iem w yd z ia łu  p o w i a t o w e g o  p.
W.  Juszkiew-icz.  P a n  w o j e w o d a  p r zed  
s t awi ł  p a n u  P r e z y d e n to w i  p r e z e s a  Izby 
S k a r b o w e j  p rz y  S.O.  w G ro d n i e  p.  P rzy  
bylskiegcr,  preze-sa o k r ę g o w e g o  u rzędu  
z iem sk ieg o  p. M. Usza ck i ego ,  p r ez es a  
pow.  ko mi te tu  p r zy j ęc ia  inż K. Mic ha l ­
skiego ,  p rez es ’d S łonimskiego T o w a r z y  
s t w a  Org .  i Kółek  Rolniczych 
G o d le w sk i eg o )  p r e z e sa  Zwi  
m
przej
sp o ł ec zn yc h

PARYŻ
zmarł.

Min- Cretzanu we wtorek przybędzie do Warszawy
BUKARESZT, 21 9. PAT. P Jerzy C retianu,  n o w o m ia io w a n y  minister p e łn o ­

m o cn y  Rumunji w P o lsce ,  prz> Dudzie do  Warszawy 24 bm

Waszyngton jest „mokry ‘
W A S Z Y N G T O N ,  23-9. P A T .  Na so bo tn ie m po s ie dzen iu  s e n a t u  w y w o ­

łało s e n sa c ję  o ś w ia d cz en ie ąs e n .  H ow el la ,  k tó r y  s twie rdz i ł ,  żc W a s z y n g t o n  
j e s t  , , m o k r y ‘* i w e z w a ł  p r e z y d e n t a  H o o w e r a  do  p r z e p r o w a d z e n i a  ene rg iczne j  
r eformy,  p i l ega jące j  p r z e d e w s z y s tk ie m  na usunięciu  n iedb a le  pe ł n ią cy ch  sw e  
o b o w ią z k i  u r z ę d n ik ó w  pr oh ih i cy jny ch .  P r e z y d e n t  H oo ver  za ż ą d a ł  p r z y t o c z e ­
nia f ak tó w  p o t w i e r d z a j ą c y c h  s ł o w a  Ho wel la  i ob ieca ł  p r z e p r o w a d z ić  e n e r g ic z ­
ne ś l e d z t w o  w  tej sp ra w ie .

pióra: zn a n e g o  b a d a c z a  przesz-  gminy;71udno.sc z g r o m a d z o n a  w zno s i ł a  
łości  ziemi Słon imskie j  p. W .  Cha rk i e -  powi ta lne. -okrzyk i ,  
w icza .  C i ch a  k s i ę ż y c o w a '  noc,  ś l i czne Po  krótkie j  by tnośc i  w e  d w o r z e  w  
tło i d o b r z e  z e s p ie w a n e  ch ó r y  d o d ’a-  A lbe r tyn i e  u hr.  Pu s łow sk iego .  uda ł  się 
w a ł y  u roku .  P rz y  we j ś c iu  P a n a  P rez y-  P an  P r e z y d e n t  do fab ryk i  t e k t u r y  i pa-  
d en t a  na  t r y b u n ę  w rę cz y ła  P a n u  P r e - . p i e r u  w i t a n y  p r zy  w e j śc iu  p rzez  preze-  
z yd e n to w i  d u ż y  buk ie t  k w i a t ó w  .hr. K. sa R a d y  N ad z or c ze j  tej f abryki  hr .  Pu  
P u s ł o w s k a ,  a hr.  Czaps k i  ks iążkę do ty -  s ł ow sk i ego ,  p o cz em  w y je c h a ł  P an  Pre -  
cząc a  S ło n i m sz cz y zn y  w y d a n a  p rze z  zyde n t  do" 'Żyrowic  w  celu zw ie dze n ia

Sredn.  P a ń s t w .  Szko ły  Rolniczej .  W  
P a n  Ż y ro w ic ac h  p rzy  b r am ie  w i ta ł  P a n a

' | -■“ ■ y  cząc a  S ło n i m sz cz yz n y  w j u a n a  ; 
y c P- g r u p ę  z i emian  w  rb.  v\ Słonimie.
lązku Zie-  p Q p rz e d s t a w ie n iu  ud’ał się

ian w  S łon imie hr.  Cz ap sk ie go ,  Po  na spoc zyn ek .  N az a j u t rz  20  P r e z y d e n t a  w ó j t  gminy-), p r zy  b r am ie
zejśc iu p r zed  f rontem  ̂ o r g an iz ac y j  p m ,j, CTodzż 7  min.  30 do k o n a ł  Pan  P re  szko lne j  zaś  wygłosi l i  p r z e m ó w ie n ia

z g r u p o w a n y c h  p rzy  b r am ie  pod jecha ł  
P a n  P r e z y d e n t  w  t o w a r z y s t w i e  w o j e ­
w o d y  B e c z k o w ic z a  s a m o c h o d e m  do Sio 
nima.  Za  s a m o c h o d e m  P a n a  P r e z y d e n ­
ta d ług im sz nu rem  je ch a ły  s a m o c h o d y

zydent od p ow iedz ia ł  d łu z sz tm  prze- JCS °  o to cze n ia  i sp o ty k a ją cy ch ,  
m ó w  eniero, k tórego  w ysłuchali  obecni  
stojąc.

P c  obiedzie  o d b y ł  s ię  raut w sa  
iach W ojew ództwa, na który przyby­
ł o  b. liczne g ro n o  o só b  p o z a  obec-  
nenii na obiedzie . Witali obecnych  
w o je w o d a  B eczkow icz z m ałżonką.

O k o ło  goaz. 10. 30. P. Prezydent  
w s z e d ł  na sa lę  i o d b y ł  cercie u jm u ­
jąc obecnych  sw ą  u p -ze jm ośc ią .  O  
godz. 11. 30. o p u śc i ł  P. Prezydent  
raut udając s ię  n a  spoczynek

przeds t awi c i e l i  l udnośc i  z ,,d e m  p o św ię ce n ia  kam ien ia  w ęg ie lne -  D y r e k to r  Szko ły  inż. Ko s t ro  i P rez es  
n ie da l ek ie go  m ia s t e cz k a  D ere cz y n a ,  irQ s z k o jv p o w s z e c h n e j  p rzy  ul. 3 Maja .  R a d y  O p ie k u ń c ze j  hr.  Czap sk i .  P o  zwie 
ycrrnnruA/amrrh n r 7v- rami#- n r iu^ t inł  p rzem(-)Wje n je wygłos i l i  p. k u r a to r  o-.* (lżeniu szko ły uda ł  się P a n  P r e z y d e n t

k ręgu  sz ko lne go  P o g or z e l sk i  Hołd zło- w  da l sz ą  d r o g ę  z w ie d za ją c  po d ro d ze  
żyta młodzież". ' .N a s tę p n ie  w  g m a c h u  w e  wsi  Sieniewiicze g o s p o d a r s t w o  typo-  
s t a r o s t w a  d o k on a ł  P an  P r e z y d e n t  o- w e  w ło śc ia n i na  Mo ro za .  W  Byten iu  
tw a r c ia  Muzeum z a k ła d a n e g o  p rzy  wy-  wi ta l i  przy b r am ie  P a n a  P r e z y d e n t a  
b i tn yc h  s t a ra n ia c h  re j e n ta  M. P io t r o w -  p r ze d s t aw ic ie l e  m i e j s c o w e g o  s a m or z ą -  

W  S łonimie p rzy  b r a m i e  t ryumfa lne j  sk ie go  i pułk rez. J .Stabrowskiegp- ;  du i a t g an iz ac y j .  N a  g ran ic y  po w ia t u  
wi ta ł  P a n a  P r e z y d e n t a  bur mi s t r z  p. W.  pocz em przy ją ł  hołd p rzeds ta wic ie l i  or  B a r a n o w ic k i e g o  v;ital  P ’an a  P r e z y d e n ta  
P le ba ń sk i  na czele de legac j i  r a d y  miej -  g an i za cy j  sp o ł ecz nyc h  w  sali r eccp-  s t a ro s ta  B a ra n ow ic k i ,  p o cz em  P a n  Pre  
skie j  i Organizacyj .  S t rza ły  a r m a tn ie  i cyjnej .  W  imieniu z e br an y ch  przcniA żyden t  z a t r zy m a ł  sio na ob ia d  w I b u -  
ogn ie  sz tuczne  uśw ie tn i ły  w ja z d  P a n ą  wial i  p rez es  Kom. P o w .  P rzy jęc ia  Pa -  d op o lu ^  'ma ją tku  p r ez es a  k i e s o w e g o  
P r e z y d e n t a  do mias ta .  Kolac ję  spoż y ł  na P r e z y d e n ta ,  vice p r ez es a  Z w ią z k u  . . związku z iemian lir. A. Jundz ił ła .  Pod-  
P a n  P r e z y d e n t  u  sc is łem gr o n i e  w do-  Z ie mian  inż. K. Michal ski .  czas - -obiadu  pow i talne p r ze m ów ie n i e

Ze s taros tw-a w y je c h a ł  P ań  P r e z y ;  wy g łos i ł  p rez es  Jundz ił ł  w y r a ż a j ą c  sw-ą 
d e n t  ze S ło nu n a  w k ie runku  gin.  S z y  wie lką  r ad oś ć  z zaszczy tu  w y ś w i a d c z a -  
d łowickicj ,  spo t  kany  p rzy  mo śc ie  na ne go  p rze z  Głowię. P a ń s t w a  p rzez ube-  
Issie p rzez  d e l eg a c j e  tej gminy .  W i ta ł  cnoś ć  P a n a  P r e z y d e n ta .  Z H r u d o p o l a

Posiedzenie Rudy ministrów
W A R S Z a W A , 23 9. P A T . W  dmu  

23 b. m. od było  s ię  pod przew odn i­
c tw em  p rezesa  Rady m inistrów  dr. Ka 
zimierza ś w ita lsk ie g o  p osied zen ie  Ra­
dy m inistrów, p o św ię c o n e  sp raw ie  p c  
trzeb o św ia ty  w  b ud żecie  państw a. Po  
zatem  Rada m inistrów przyjęła do w ia  
doiności sp raw ozd an ie  ministra prze­
m ysłu  i handlu w  spraw ie  zarządzeń  
celnych, zw iązanych  z rolnictwem  i 
przyjętych przez kom itet ekonom iczny  
m inistrów  i u p ow ażn iła  ministra spraw  
w ew n ętrznych  d o  udzielenia gm im e  
m iasta  Poznania  zezw o len ia  na zaciąg  
n ięc ie  p ożyczki w  w y so k o ś c i  20  milio  
n o w  złotych  w  z łocie  przez w yp u szc zę  
nie  8 proc. ob ligacyj miejskich —  
W re sz c ie  za ła tw ion o  szereg  w n iosków  
personalnych .

Prochy b?leiu3la w  U M rszau jb
W  niedzie lę  p r zy b y ły  z Gdy n i  cl o) 

W a r s z a w y  w d r o dz e  do Wi lna ,  p r o ch y  
j e d n e g o  z na j za s łu że ń sz y ch  pa t r j o tó w  
po l sk ich ,  cz łonka rzą du  n a r o d o w e g o  w 
1831 roku,  świató-wej s ł a w y  ucz on eg o -  
J o a c h im a  Lelewela ,  zm ar łe g o  w P a r y ­
żu 1861 roku.  P f z y b y c ia  po c iągu ,  wio-  
zącegjbi zwłoki  Lelewe la ,  ocz ek iw a ł  na 
na  d w o rc u  ( i ł ó w n v m  w W a r s z a w i e  
sz e r eg  osób  z mars za łk iem  se na t u  W.  
S z y m a ń sk im  oraz  p re z es e m  dyrekcj i  
w a r s z a w s k i e j  inż. B ien iecknn na czele.  
W a g o n  p iękn ie  p r z y b r a n y  zielenią oraz  
f l agami  o b a r w a c h  n a r o d o w y c h  pol- 

rskich i f rancusk ich ,  od cz ep io no  od p o ­
c iągu g d y ń s k ie g o  i p o s t a w i o n o  p rzy 
r am p ie  ko le jowej ,  - gdz ie  o rg an i za c j e  
s p o r t o w e  w y s t a w i 1)- w a r t y  h o n o r o w i ? H

O godz .  10 o db y ło  się w  k a t ed r ze  | 
św.  Ja n a  u r ocz ys t e  n a b o ż e ń s t w o  za

Da Diletiia M o  
dalszym tiogc

S ta r c i a  m ię d zy  odd z i a ła mi  ch ińsk ie  
mi a w oj sk a m i  so.wieckiemi na  D a l e ­
kim W s c h o d z i e  p o s ia d a j ą  wsze lk ie  ce 

' chy  n o r m al n y ch  op era cy j  w oj en ny c h .  
P o m e w a ż  j e dnak ,  j ak  w ta do in o ,  oficjal­
ne go  w y p o w i e d z e n i a  w o jn y  d o ty c h c z a s  
nie b y ł t ó w i ę c  t r u d n o . m ó w i ć  Ot wo jn ie  
ro sy j sko  ch.ńskiei  D z i en n ik a rz e  z a ­
g ran iczn i  w p a d l i  p rze to  na do b r y  p o ­
mys ł  i, p i sząc  o w y d a r z e n ia c h  na f ron 
cie ma n d żu rs k i m ,  n a z y w a j ą  je ,,n i e ­
of ic j alną  wojną.**. Ja k  z na jnowśzyci |  
mfo rm ac y j  p r a s o w y c h  wyn ika ,  „n i eo f i1 
c j a lna  wojna** z dn ia  na dzień z a t a c z a '  
coraz  sze r s ze  ' (rozmiary.  K o m u n ik a ty  

W ój en n e  So.wietów s t a ra ją ,  się p r zy t em  
z’a taki rozwój  w y p a d k ó w  ca łą  winę- 
zwa l ić  na(  C h i iw zyk ów ,  ci zaś  twie r ­
dzą z up or em ,  że „n ieof ic j alna  w o j n a "  
na Da lek im W s c h o d z i e  jes t  wy łą c zn ie  
dzie ł em bo l sz ewi ków .

Z M o s k w y  do nos z t g  że dn ia  19 
wrz eśn ia  Ch iń cz ycy  zaczęl i  bez n a j ­
mnie j sze j  p r zy c zy n y  Ost rze l iwać so w ie  
ckie tab-óry s a m o c h o d o w e ,  zn a d u ją c e  
się wp ob l i ż u  po s t e ru n k u  nr. 86 ,  Kiedy 
Ros janie  odpo wie dz ie l i  ogn iem z Ka­
r a b in ó w  m a s z y n o w y c h ,  Ch i ńc z y cy  co­
fnęli się. W  odleg łośc i  7 k i l om et r ów  
od pun k tu  nr. 86  w k ie runku  p o ł u d n i a  
w y m  żołnierze  ch i ńscy  ostrzel iw ali s t r a  
zn ikó w po g ra n i c zn yc h .

S ta r c i a  między.-‘w ó js k a m i  chińskie-  
mi a c z e r w o n o g w a r d z i s t a m i  z a n o t o w a ­
no  równi eż  w  re jon ie  s tacj i  P o g ra n ic z -  
naj'a, b ę d ą c ą  jednj-m z n a j w a żn i e j sz yc h  
p u n k t ó w - o p e r a c y j n y c h  na linji W s c h ó d  
nio - Ch insek ie j  Kolei  że laznej .  C h i ń ­
czycy  os t r ze l iwal i  tu t a j  b o l s z e w i k ó w  z 
k a r a b i n ó w  i ku lom io tów .  P i s m a  m-a- 
sk i ew sk i e  do n o sz ą ,  że dn ia  11 wrześmia 
oddzia ł  b i a ło g w a r d z i s f p w  w  m u n d u ­
rach b o l sz ew ic k ic h  p rz e sz e d ł  g ran ic ę

d u s z ę  LeleWela p rzy  udz ia le  p r z e d s ta -  dokoiVał „ er( ĝu n a p a d ó w  la 0&sad  so_ 
w i o e h  rządu ,  w o j s k o w o ś ć ,  se jmu ,  se- wieckie .  W  frzy dni nóźniei  c z e r w o ­

ni u s t a ro s ty  p. W, Heiiszla.  j ioczem u- 
da ł  się na  p rz e d s t a w ie n ie  pod go łym 
m c h e m  na tle m u r ó w  kośc io ła  B e rn a r  
d y n o w ę o d g r y w a n e g o  p r zez  zespó ł  l iczą
cy 360 o s ó b  p.t.  „ O d p u s t  w Ży rowi -  P a n a  P r e z y d e n t a  p r z e m ó w ie n ie m  wmjt udał  snę P a n  P r e z y d e n t  do B a r a n o w i c z

natu ,  w ła d z  un iw er sy te ck ic h  i komun a ł  
nych ,  c z to n k ó w ' ’órgam'zacyj  i s t o w a r z y ­
szeń n a u k o w y c h  i t. d.

W  południe ,  p rzy  ramoie" kole jowej  
na  d w o rc u  Głów-nym odby ł  się ak t  hoL 
■dujzłożony cieńiom z a s ł u ż on eg o  męża .  
O b o k  w ag o n u ,  z a w i e r a j ą c e g o  s k r o m n ą  
t r umnę ,  t o n ą cą  w p o w o d z i  kwiec ia  i 
wieńców-,  us t ą w i ły  ^się w czwo-robok 
de l eg a c j e  a ka d em ic k i e  i s zkół  ś redn ich  
ze sz ta n d a ra m i .  O  godz .  12 p rzyby li  r e ­
p r ez en ta n c i  sfęr  o fic j alnych z mini­
s t r em  W.  R i O. P,  p. Czerw ińs k im .

P ie r ws zy ,  sk ła d a j ą c  w s p a n i a ł y  w i e ­
niec,  zabr'ał  g łos  w- imieniu r zą du  R z e ­
czypo spo l i t e j  min i s t e r  W  R. i O. P. 
Czerwdński .

Z kolei od da ł  hołd ci eniom Lele­
w e la  wdeejrrczes w a r s z a w s k i e j  Ra dy  
Miejskiej  p. S zw ej c e r  Na za ko ńcz en i e  
u rocz ys t ośc i  złoż"ono’;i>zereg w ie ń c ó w  
m. in. od w y c h o w a n k ó w  g im n a z j um  im. 
Lelewe la ,  P. E . j Nd  k lubu  w W a r s z a w -  
s k i e g . 0 / o d  w n u k ó w  i p r a w n u k ó w  Jo a ­
ch i ma  Lelewela ,  z k tó rych  na j mł od sz a  
6 le tnia  p r a w n u c z k a  Le lew e la  p ie rw sz a  
złożyła  sw-ój po dp i s  pod  u r oc zy s ty m 
p r o t ok u łe m  p o ż e g n a n i a  zw-łok Jo ach i ­
ma Lelew-ela p rze z  stol icę.

Pouirtif posła memieckiegc min. 
Rauschera.

W ARiZAW A 23 c Pat. Minister pe łn o ­
m ocny Rzeszy uiemiecKiej p. Ulrich Rau 
scher pow rócił  z  urlopu i objął z dniem  
dzisiejszym urzędowanie .

IG-lecle sądou/nictu/a polskiego 
na Wołyniu

W  ŁUCKU i R ÓW NEM .

LUCK.  21.9.  ( P A T ) ‘/ : W  da l s zym  
c iągu  u roczys tośc i  10 lecia . s ądownic t ­
w a  po l sk i ego  nrf W oł yn iu  p min i s t e r  
sp r aw ie d l i w o śc i  Ca r  i p rez es  N a j w y ż ­
sz eg o  Su piński  zwiedzi l i  m. Łuck,  za ­
t r z ym u ją c . s i ę  dłużej  p r zy  r o b o ta c h  mel- 
jo r ac y j n yc h  na ł ą k a c h  mie jskich.  P o j p o  
łudn iu  odb y t  się ban k ie t ,  w y d a n y  przez  
p r ez yd ju m  mias ta .  O godz .  8 w i e c z o ­
rem p min.  Ca r  i p rez es  są du  N a j w y ż ­
sz eg o  Sup ińsk i  w r a z  z to\varzysz 'ącc-  
mi im os o b a m i  od jecha l i  do  R ó w n e go -^  
żegn an i  na  d w o r c u  p rzez  p r ze d s t aw i  
cieli s ą d o w n i c t w a ,  w ła oz  ad m in i s t r ac y j  
n y d i  i m ie j s c o w e g o  sp o ł e c z e ń s t w a .  
Dz i ś  o d b y w a j ą  się u rocz ys t ośc i  w  Ró­
w ne m ,  k tó r e  się ro zp oc zę ł y  n a b o ż e ń ­
s tw e m  w t k o s c ie l e  m ie j s c o w y m  przy  u- 
dziale  p r ze ds taw ic ie l i  w ł a d z  i spo łe -

po zm ej  cz e rwo-  
się b ia łych roz-

t r z y
nogMśardzistom uda ło  
g romić .

W  o k r ę g u  s t a c j i  P o g r a n i c z n a j ą  b o l ­
s z e w i k o m  u d a ł o  s i ę  r ó w n i e ż  w z i ą ć  d o  
n i e w o l i  k i l ku  b i a ł o g w a r d z i s t ó w .  O ś w i a  
dczv l i  oni ,  że  o r g a n i z o w a n i e m  „ b i a ­
ł y c h '  p o  c h iń s k im  s t ro n i e  z a in n i j e  s ię '  
g ł ó w n i e  g e n e r a ł .  S a c h a r ó w .  F o r m o w a ­
ne . -p r z ez eń  o d d z i a ł y  m a j ą  p r z e d e w s z y  
s t k i e m  p r o w a d z i ć  n a  p o g r a n i c z u  w o j ­
nę  p o d j a z d o w ą .  l a k  w y n i k a  z i n f o rm a -  
cyj  „Izwięst i j** C n i ń c z y c y  s k o n c e n t r o ­
wa l i  d o ś ć  s i ine  o d d z i a ł y  „białych** p a r ­
t y z a n t ó w  w o d l e g ł o ś c i  2 0  k i l o m e t a Ą y  
od  j e z i o r a  C h a z a .  D o w ó d z t w o  a rm j i  
ozerwronej  podi-ęło j uż  k rok i  w  k i e r u n ­
ku u n i e m o ż l i w i e n i a  b i a ł o g w a r d z i s t o m  
p r z e j ś c i a  w  t y m  r e j o n i e  na  t e r y t o r j u m  
sowbeck i e .

S p r a w a  pod ie c ia  r o k o w a ń  w celu 
z ł ag o dz en ia  konf l iktu s o w - i e c k o ' c l u ń -  
sKiego stoi w  da l szy m c iągu p o d  zna­
kiem zapy t an ia .  W  tych dn ia ch  p rzed 
s t awicie l  na nk iń sk ie g o  ministerstw-a 
s p r a w  za g r an ic zn y c h  w  S za n g h a ju  q ś - 
w-iadczyl,  że w  p e w n e j  chwil i  p o r o z u ­
mienie mi ed zy  Roą ią  a Ch in ami  u w a ż a ­
ne być już mo g ło  za f akt  do k o n a n y ,  że 
i ednak  rząd  sowieck i ,  d o w i e d z i a w s z y  
się że w  Ch in ac h  m oż l iw e  sa  pewme 
zmian y  pol i tyczne,  w  os t a tn ie j  chwil i  
cofnął  się i w y s u n ą ł  ca ły  s z e r eg  n o ­
w y c h  w a r u n k ó w ,  są d z ą c  że w  obl iczu 
r z e ko m y ch  zmian  po l i tycznych  w  H u ­
nach rząd  nanKiński  pó jdz ie  n’a da l sze  
u s tę p s tw a .  Czy  t a k a  t a k ty k a  rzą du  mo­
s k i e w sk ie go  d o p r o w a d z i  d o  rych le j sze  
kb z a ł a go d ze n i a  konfl iktu,  t r u d n o  oczy  
wiśc ie  n a ra z ić  p r zew idz ieć .  T w n c z a s e m  
n a  po g r an ic zu  s o w ie ck o  - d u ń s k i m  
' i rzmią strz*ałv, k r e w  sio lejc. . Nieofi ­
cj a lna  wojna** t r w a  w  d a l szy m ciągu .

Oar&dy zarzadu glou/npgo Zw iąz­
ku ^racawn hdiu Potzf I Telegra- 
łów RzeczyDosDolIfei Polskiej 

w Poznaniu.
WARSZAWA, 23 9. F at. W dniach 27 

— 28 września  rb. zarząd ghdwn» Związku  
ora c o u n ik 3 w  P o cz t  i T elegrafów  R z ec z y ­
pospolitej Po lskiej  odoyw a sw e  pos iedzenie  
plenarne, z e  względu na P o w sz ec h n ą  W y­
staw ę Krajcwę, w Poznaniu. W posiedzeniu  
biorą udz:at c z ło n k o w ie  zarządu g łó w neg o ,  
orezes i  za rządów  oi-ręgowych wszystkich  
okręgOw dyrekcyjnych _ałej P zeczy p o sp o  
I tej Po lsk ie  P o  obradach, w dr ach 28 
i 29 wrzeSnia piorący udzia c z ło n k o w ie  w 
1 czbie 30 zwiedzać  będą-PW K .

Ffzechadzbi po Belgradzie
Belgrad, w e  w rześniu .

; ^  -‘3.
S tol ica  z j e d n oc zo n e go  K ró le s t w a  

S e r b ó w ( ; ;C h o r w a t ó u  i S ł o w e ń c ó w  p o ­
ł o ż on a  jest  w y j ą t k o w o  mal ow nic zo .  
S n ł ) v \ a j ą c y  ma jes tatyczni^,  z węg ie r -  
skiei  ró wn in y  Dun a j  n a p o t y k a  na  swgj  
d r o d z e  w z g ó r z e  K a l im eg da n  i sk ręc ‘a 
swój '  b i eg .  ku w s c h o d o w i .  W  mie jscu 
s w e g o  zag ię c ia  o t r zy m u je  z za ch od u  
d o p ł y w  rz tk :  Saw y.  Na  K ah me gt l an ie  
uż za c z a s ó w  Bizanc jum is tn iał a  for­

t eca ,  a l e  o b ec ne  m u r y  i fosy  tu reck iego  
g łów ni^  r j a k  i sam'a n a z w a  w z g ó r z a )  
s ą  poc ho d z en ia .  K a l i me gd an  —- to j e ­
den  b iegun  be lg rad zk i e j  top ogra f j i ;  dru 
girn j e s t  T o p c z y d e r s k o  B r d o ' ( T o  pczy 
de r sk ie  W z g ó r z e ) .  Między  temi dwijt- 
m a  w z g ó r z a m i  rozs iad ł  się n o w o c z e s n y  
B e lg r a d  jak w amf i tea t r ze .  W i d o k  na 
m ia s t o  z p oc i ągu  zb l i ża ją ceg o  się z Ze-  
mu ni a  do  mos t u  na S aw ie  jes t  p r ze p ię k  
ny.

B e lg r ad  nie j e s t  mia s te m wie lkim:  
' i czy za le d w i e  23 0 .000  mi e sz k ań có w .  
Niema  s t ą ry c h  kośc iołów>j pa ł aców i

m u z eó w .  W s z y s t k o  co tu j e s t  o k a z a l ­
sze z b u d o w a n e  zos ta ło  pj& wojn ie .  I 
tern się S e r b o w i e  sz cz ycą  najwdecej .  
iNie wddzia łem B e lg r ad u  p r z e d w o j e n n e ­
go,  ale już p ie r w s z a  p r z e ja ż d ż k a  |io 
mieście da je  po jęc ie  o tempie ,  z j ak iem 
s tol i ca  najw i ę kszego  po P o l s ce  s ło u  iań 
sk ie go  państwm się r o z b u d o w u je .  P rz ed  
w o j e n n y  „Beograd** był  s tol i cą  k ra ju  
za le dwi e  pieciomil joi iow ego,  kiedy,  dzi 
s ie j sza  J u g o s ł a w j a  l iczy 13 miljonów'  
m ie sz k ań có w .  N a w e t  g d y b y  Be lg r ad  
n i e . uc ie rpia ł  od w'ojny i t ak t r z e b a b y  
go  ro zbu dow ryw ać. S ta r e  g m a c h y  pubłi  
czne by ły  dla z j e d n o c z o n e g o  k ró le s t wa  
za szczupłe' ,  do mów  m ie sz k a l n yc h  b y ­
ło zamało.

R o z b u d o w a  Be lg r ad u  j e szcze  nie 
je-st sk o ń c z o n a  i d u żo  w id ać  na m i e ś ­
cie rusztow-ań z m u ra r zam i ,  ale to co 
ięst n‘A e u r o p e j s k ą  zak ro jo no  skalę. - 
O d r e s t a u r o w a n o  s t a r y  p a ł ac  k ró lewsk i  
p rzy  u l i cy r tkra l ja  Mi lan a  i p o b u d o w a ­
no  o b o k  noAvy, w'iększ_y; p rz y  u l icy M i ­
łosza W i e l i k o g o ^ i t w o r z o n o  dzielnicę 
m in i s t e r s t w ;  w zn ie s i o n o  na Kra l jev  
T r g u  n o w y  g m a c h  u n i w er sy te tu ,  p o s t a ­
w io n o  bank i  i hotel e.  Cz arn em i  czeluś ­

ciami  n i e w s ta w io n y c h  okien zieje je­
szcze  n ic uk o ń cz on y  g m a c h  p a r l a m e n t u  
p r zy  ul. Kra l ja  A le k s an dr a .  S k a r b  j u g o ­
s ło wi ań sk i  me  j e s t  dość  z a s o b n y / a  r ząd 
o be c n y  u w a ż a ,  że s ą T o b o t y  jrilmiesjze. 
Je s t  w  tern p ew ie n  s ym bo l  obec ne j  sy ­
tuacji  po l i tyczne j  w  tym kraju.

Z a p y t a ł e m  się -oj i rowcidzającego 
mię po  B e lg r ad z ie  s e r b s k i e g o  o f i ce ra  
gdz ie  z a s i a d a ła  „Skupsztina** p r zed  u 
tw or ze n ie m  „ r z ą d u  6 s t y c z n i a " ?  Z a ­
wiózł  mię w ó w c z a s  p rze d  niski  g m a ch  
d r e w n ia n y  i p ow ied z i a ł :

P rz e d  w o j n ą  był  to ma neż ,  po 
w ojn ie  p rz e ro b io no  go  na  t y m c z a s o w y  
p ' ar l ament ;  prz.ed w o j n ą  u j e ż d ż a n o  tu 
konie,  po wo jn ie  nikt  nie zdo ł a ł  tu „u-  
jeżdzić.-** j - o zb r y k an e g o  n a s z e g o  pa r ty j -  
n ic twa. . .  Nikt ,  aż do s p r a w y  n i e ' w m i e ­
szał  się król  i nie ro zw ią za ł  „ s kupsz t i -  
n y “ , za w ie s z a j ą c  za raz em  Kons ty tuc je . .

M a n eż  - • p a r l a m e n t  nie za w ie ra  w 
so b ie  nic c i ek a w e g o .  P o ie c h a l i śm y r  
be j r ze ć  h i s t o ry czn ą  p a m ią t k ę  Be lg ra d u  
a mianowic ie  S ta r ą  Sk up sz t ine ,  gdzie  o-  
b r a d o w a ł a  izba u s t a w o d a w c z a  s t a r e g o  
k s S s t w a ,  a późn iej  K ró le s t w a  Serbji .  
l e s t a  to dzi ś  uiełduża ,  -drewniana ,  j e ­
d n o p i ę t r o w a  rudera .  Są w P o l sc e  ws ie ,

k tó r ych  u r ząd  g mi nu )  w  d o m a c h  teg-o 
ro zm ia ru  się mieści .  K ie dy ś m y  o g l ą d a ­
li ma łe  i zdebki  p r zy le ga ją ce  do sali o- 
b r ad  rzeki mój  p r z e w o d n i k  z odcien iem 
d u m y  w' głós ie:

—  Jes t  pan  w g m a c h u ,  sk ą d  w y s z ­
ło pięć wojen ,  a w re sz c ie ; z j e d n o c z e n i e  
n a s z e g o  Kró les twa . . .

D z i ś r-rz'ąd od d a ł  dom S ta re j  Skup-  
sz t iny  s tow-Arzyszeniom pata-jotycznym.

T u  mieści  się s i e dz iba  s ł a w ne j  „Na -  
rodnej  O d b r a n y " ,  na k tó rej  c i ąży pode j  
rżenie,  że z o r g a n iz o w a ł a  za m a c h  sera -  
jew'ski:  tu się mieści  be lg rad zk i  o dd z i a ł  
’t w  a „ | a d r a n s k a  S trAża" (ce-ntrala iest  
w S p l i c i e ) ,  tu jes t  w res zc ie  s iedz iba  

, f ;Udrużenja R eze vm ch  Ofici rą  * k tó r e ­
mu p r ze w o d z i  en e r g i cz ny  i s y m p a ty c z  
nw pułk,  Milan Ra do sawl jewic s . -

R uch  na u l icach B e lg r a d u  nie jes t  
w ię k s z y  niż w  Krakow ie, al e t a r a s w k a -  
w ia rń  życia  tu do da j ą .  „Russki j  C a r "  i 
„ M o s k w a "  —  to k a w ia r n ie  n a j m od n ie j ­
sze.  I od r az u  znać  j aka  w  Be lg rad z i e  
jest  modać  Ros jan  tu z resz tą  j e s t  dużo,  
a na u l icach wierci się rosy j sk ich  k a d e ­
tów w p r z e d w o j e n n y c h  ca r sk ich  niun 
di i raeh.  Są b o w ie m  w • Jugos ławj i  d w a  
normalne :  ko rp u sy  k a d e tó w ,  a pewie n

pr ogen t  n a j l ep sz y ch  uc z n ió w  wdadze 
w o j s k o w e  p r zy im ui ą  có r o c zm e  na  s łuż­
bę w armj i  ju g os ło w ia ń sk ie j .  InwAlidom 
rosy j sk im — a je s t  ich tu z g ó r ą  2000  
—  jest  w Ju g o ś ł aw j i  s tos tmk ow 'o  naj 
lepiej.

Ok o ło  6 ej w ie c zo r em  rojno j e s t  na 
Teraz i j f ,  ce n t ra l n ym  p lacu  Belgrat lu.  
P o n i e w a ż  s a m o c h o d ó w  tu jest  ba rdzó '  
ma ło / lp rzc tó '  s p a c e ro w ic z e  u ż y w a j ą  je­
zdni  ( b o  k a w ia r n ie  zajęły'  ch od n i k i ) .  
Oficeroyyic,  e l eg a nc c y  mł o dz ie ńc y  i mło 
de  pan ie  mu sz ą  sic ti; o tej po rz e  dnia 
pok aza ć .  W  ub io ra c h  ma ło  j e s t  w y s z u ­
kania,  a l t  pa rę  minu t  o b se rw ac j i  t łumu 
be l g ra d z k ie g o  p o z w a la  stwderdzić f akt  
znAny, że Serbowdc to r a sa  zdroum. 
i mocna .  Nie wddzi się na u l icach B e l ­
g r ad u  tyle mi lusich twmrzyęzek ile np. 
w  t akim Buk areszc ie ,  ale za to  więćej  
tu zg r a b n y c h  i ros łych  n iewieśc ich  syl­
we tek.  Du zo  na ul icach i w loka lach  pu 
b l i cznych  Be lg r ad u  widz i  się oficerów 
ale w'śród -nich b a r d z o  rzAdko sp o tk a ć  
m o ż n a  typ  -oficera - wikwint i i i s i a .  W y ­
s t a r a ł y  sp o j r zeć  na twmrcle i ogorza łe  
tum rze  se rbs k i ch  oficcrCwg, ab)  wie ­
dz ieć  że nie p o z o s t a w i a j ą  oni w y s z k o ­
lenia żołnierza  \y-ł r ęku podo f i ce rów .

Z Teraz i j i  na K a l i m eg d a n  p r o w a d z i  
Kneż Miha j lova  ul ica.  T u  są n a j b o g a t ­
sze sk le py  Be lg r adu ,  tu sp a c e r u j ą c e  pa 
nie najchę tnie j  p rzed w y s t a w a m i  się za 
t r zymują .  P o te m  p r z e c h o d z ą  do  kali- 
m e g d a ń s k i e g o  pArku, ; o raz  na tarasy?,  
s t a ry c h  murów'  fo r t ec zn \ ’ch w zd łu ż  Sa-  
. y y  i D una ju .  W i d o k  s t ąd  jes t  p r ze p y sz  
ny  i r o z le g ły i . Z e m u ń ,  d a w n a  fo rpoc z ta  
a u s t r j a c k a  u w r o t  Be lg rat lu,  leży p rzed  
nami j ak na  dłoni ;  na północ ,  jak okiem 
s i ęg nąć  rozciągA się niż n ad d u n a j s k a ,  
na za ch ód  toczy  sw e  b r u n a tn e  fale Sa- 
woa. P o  pbu  rzekach  uwdjają się ma łe  
parow'czyki  i z r z ad k a  su ną  wdększe s t a ł  
ki. D aw ni e j  l inja SawA -  Dun a j  bvra 
g r an icą ,  ale dzi s s to jący  na K aL m e g d a-  
nie „Zw'ycięzcay:/-dłuta I w a n a  Mesztro-  
w i c z a  da leko  na  pó łnoc  ze sw e j  spoz ie  
ba k o lu m n y:  B e lg ra d  już nie jęjst na 
g ran icy ,  B e lg ra d  już nie jes t  s tol i cą  ma 
ł e g ó  jmńs tw a, gdz i e  W i e d e ń  na k aż d y m  
kroku  u p ok ar z a ł  s e r b s k ą  naępdowoą du­
mę.  Be lg r ad  jes t  dzi ś  ro sn ąc em  se rcem 
na i i s t w a  d uże go ,  najwoekszego  na BAL 
k an a ch ,  państwoa rówmież r o s n ą c e g o  w 
siły i w  za sobność .

Kazimierz Sm ogorzew sk i.
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Dgóincpolski zjazd kupierma w Funaniu zy d e n ta  Rz ecz ypospo l i t e j .  P a n  "•Prezy­
d en t  k tó r e g o  d e l eg a c j a  p ros i ł a  o za- 

W dal szeni  dope łn ieniu  w ia d o m o ś c i  S ta r e g o f . t a m ż e  bęclzie miał  miej sce  ra* szczycen ie  s w y m  udz ia łem uroczys tośc i  
o  zwoływanymi  n'a dni  27 —  29  wrzes -  ut;- a k a d e m ja  od b ęd z ie  się auli  u n i w er  ju b i l eu sz ow yc h  k u p ie c tw a  p o zn ań sk i e -  
n ia  og ó ln o p o l sk im  zjeździć k u p ie c tw a  syteckiej ,  a ob iad w Białej  Sab  „B a-  za in te resow ił się z j azdem,  sz cz ę ­
ce P '2 ani  u „ T y g o d m k  Hand lowy-k io -  z a r u “ . '  g M o w o  info rmując  się o j eg o^c e l ae h  .i
nosi ,  iż „w szy scy  cz łonkov ie Stowarz) !  Jak  donosi  „T .  H.“ De le ga c ja  Zw ią- organizac j i .  D e le g ac ja  była równi eż  
s z e m a  K u p c ó w  iPoIskich (C en t ra l i  i zku T o w a r z y s t w  Kupieckich,  k tó ry j e s t  p r zy ję ta  p rzez p. premjer 'a,  dr. ś w i t a ł - 
O d d z i a ł ó w ) ,  jak równ ież  cz łon ko wi e  in ............................................................  ^ rv " '
n y c h  z w ią z k ó w ,  na le ż ąc y ch  do N a c z e l ­
n i  R a d y  Z rzeszeń  K u pi ec tw a  P o l s k i ^  
g o  , dos ta l i  juz za pr os ze n i a  
n’a z j azd i u r ocz ys tośc i  ju b i l eus zo w e  
k u p i e c t w a  p o z n a ń s k ie g o  w r a z  z p r o g ra  
ma m i  tych ob r a d  i obchc ,dow orazóspc  
c j a ln e  kar ty, "dla zg łoszen ia uczes tn ic t ­
w a  w ko ng res ie  i jubi l euszu  w raz  z za 
w l adomien iem,  że o s t a t e cz n y  teri:Uj  
zg ł as z an ia  u cz es tn ic t w a  mija \Y dr.iu 2-2 
bm.  W  razie n ie o t r zy m a n ia  do tą d  w')^ 
mie n io nyc h  m a te r j a ło w  należy  kie io-  
w a ć  o d p o w ie d n i e  r ek la ma c je  b ąd ź  do 
w ł a ś c i w y c h  o dd z i a łó w ,  b ą d ź  do ce n t i a  
!j SKP  lub innego  Związku .

W y m i e n i o n e  pismo,  sk ąd c z e r p ie ­
my?, 'wiadomości , ,  p r zy p om in a ,  ze 
r o w n o  w zjeździć o gó lno po l s k im ,  j ak  i 
w  ob ch od z ie  juh i l eu sz o w y m kup iectv , ’a 
p o z n a ń s k i e g o  mo ż e  i pow in ien  wz ią ć  
udz iał  każd y  kup iec  polski ,  na leżący  
d o  j a k ie jk o lw iek  o rgan izac j i  kupieckie j ,  
w c h o d z ą c e j  w  skład  Nacze lne j  Rady.  
P r z e g o t o w a n y  zjazd i o bc h ó d  p r zy p a -  
d ną  a k u r a t  na os ta tnie  dni  P W K  i s t a ­
now ić  b ę d ą  d o s k o n a łą  okaz ję  dla  t>~h 
w sz y s tk ic h  z po ś r ó d  k u p ie c tw a  p o l s k i e ­
go ,  k tó rzy  nie miel '  j e szcze mozn osc  
Z apo zn ać  sie z P W K .  w zg lę dn ie  k tó rzy  
p r a g n ę l i b y  pog łę b ić  i uzupe łn ić  p o z n a - 
n i e " W \  siaw'y.  O c z e k iw a ć  należy ze 
z r z e s z o n e  kup icctw ' 0  pol sk ie  ,-p‘i Z) ' N  
dz ie  do  P o z n a n i a  w- dni 'ach 27 -  2.
bm jaKnaji iczniej  . że- w ła d z e  w s z y s t ­
kich z rzeszeń  kupieck ich ,  icn od d z i a łó w  
s e kc y j  i t.d.  rozw iną jaknaj inte-nsyw n k j  
sza  p r o p a g a n d ę  u c z e s tn ic t "  a w zjeź 
dzie  i u r oc z y s t o śc ia c h  po zn a ńs k i c h ,  65 
g an i zu ją c  ewe n tu a l n ie  w s p ó l n e  wy c i e ­
czki  i w'y jazdy na  te dni d o  Po znan ia .

„Z j az d  po zn a ń sk i  będzie m i a ł . o d ­
m ie n n y  c h a r a k t e r  od d o ty c h c z a s o w y c h  
t e^o  r od za ju  z b i o ro w y c h  ob rad  kupiec  
ąwsa _  gd y ż  *o“ ile d o ty c h c z a s  g łó w ­
ną  p o d s t a w ą  o b r a d  tych  b y ł y z a g a d n i e  
n i a  r e f o rm y u s t a w o d a w s t w a  ( szczego ,  
n ie  p o d a t k o w e g o ! )  o tyle o be cn y  zjazd 
o d b r w a ć  sie będz ie  pr-zledcwszystkiem 
p od  h as łe m  reo rg an izac j i  m e t od  p racy 
p r z e d s i ę b i o r s t w  h an d l ow yc l  i ich mo  
t iernizacj i  p rz y  uw zg lę dn ie n iu  s to s u n ­
k u  do w y t w ó r c ó w  oraz  p rzy  spe c ja lne m 
r o z w a ż e n iu  ca łoks z t a ł tu  us t awoc laws l  
Av’a h a n d l o w e g o  t ak n i e sp rz y ja ią c eg o  
mo d ern iz ac j i  n as ze g o  hanolu .  Z jazd  
nie bę dz ie  sie p r zy t em  o g r an ic za ć  uo 
o g ó l n e g o  p r z e d y s k u t o w a n i a  w y m i e m o  
nvch  zag adn ie ń ,  ale za s t a n o w i  sic nad
n iemi  sz c z e g ó ło w o  w odpowdedn ich  ko
mis jach  p o w o ła n y c h  na p le n a r n y ch  ze 
b r a n i a c h  o ra z  spe c ja lny ch  oddzielny ch 
ko nf e r en c ja c h  b r a n ż o w y c h .

,W e d i u g  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e w r  
d v w a ń  b ę d ą  mogł y  o d b y ć  się w  czas i i  
obńad  z j a z d o w y c h  konfe renc je  p rzed 
s t awic ie l i  n a s tę p u j ą c y c h  działów--: h a n ­
d lu :  s p o ż y w c z o  - koionjalncgzj ,  ■Dn. 
<h ur t ownikć )w) ,  zbożowego, -  w ł ó k i e n ­
n iczego ( h u r t o w n i k ó w  i d e t a l i s t ó w ) , że 
l aza  i skór ,  p r zy bo ró w  fo togra f i cznych,  
p ap ie rn ic z eg o ,  d r o g e r y jn e g o  o raz spe-

z jaz d i r  p r zy j ę t a  była skiego ,  k tó ry p rzyrzek ł  wz iąć  udzia ł  w 
na specja lnej  aud jenc j i  przez  P a n a  Rie obchodz ie1" ju b i l e u sz o w y m.  ( -)

SsmoEhód ze śititą p. Prezydenta pod pociągiem
W  niedzie lę , dnia 22 b. m . o god z .  19 min. 35 w  od leg ło śc i  3 kim od  

stacji N ow oje lnia ,  na przecięciu  to m  w ą sk ieg o  z szosą ,  jeden z sa m o ch o d ó w  
ze św ity  Pana Prezydenta zderzył się  z pociąg iem  m ieszanym  Nr. 3152  Auto  
uszkodzone. Szofer złamał n ogę, Jadący sam och odem  szef  sztabu L). O. K. 
Brześć doznał o g ó ln eg o  potłuczenia. Ranni zostali przew iez ieni do N ow ogród ­
ka eam cch odam i. D la ustalenia przyczyn w ypadku, w ileńska Dyrekcia  k o le ­
jo w a  w y d e le g o w a ła  specjalną kom isję , (b )
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K O Ś C I E L N A

— Odjazd P ie lgrzymki  w i l eń ­
skiej d o  Rzymu. Jutro w e środę,  
25 g o  września  o  god z 23 ciej od-  
leżaża  pielgrzym ka wileńska do R zy­
mu pod przewodnictwem  J. E. ks.  
Arcybiskupa w ileńsk iego  Romualda  
fa lbrzykow skiego . Pie lgrzym ka udaje  
się d o  w ieczn ego  miasta na uroczy­
stości związane z 50 lec ern k a p ła ń ­
stwa Ojca św . P iusa  XI

Pielgrzymi oroszen i s ą  o  zebranie  
się na godz. 22 na dworcu p izy  k a­
sie biletowej 111 k lasy.

U R Z Ę D O W A

—  (a) Przepustki w dzień przyjazdu P. 
Prezydenta. D ow iad u jem y  p rzepustk i  
up ra w n ia jąc a  do zajęcia  miejsca  na  placu 
przed O s trą  B ram ą,  celem wzięcia udziału 
w uroc/.ystem powitan iu  P a n a  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej ,  u p ra w n ia ją  rów nież  do 
przejścia  na p o d w ó rże  pa łacow e  w dniu 27 
b. M.  w piąte'k dla wzięcia  udziału w  uro.

. . _ cz^s tem  pożegnan iu  P a n a  P rezyden ta .  Oso-
c j a l n a  k o n f e r e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i  d r o  by życzące  wziąć  udział w uroczystem  p o ­

żegnaniu ,  p roszone  są o p rzybycie  na p o d ­
w órze  pa łacow e  (ul. U niw ersy tecka ,  pałac  
rep rez en tac y jn y )  na jpóźniej  do godźs/12 min. 
30. Po  tej godzinie  nikt przeV. kordon prze 
puszczony  me będzie.

— ( o )  P o s i e d z e n i e  O k r ę g o w e j  Ko  
tniS|I Zienssddej w  W i l n i e ,  w dn> 25 i 2o 
września odl , d ą  s ię  pos  edzen ia  O k r ę g o ­
wej Komisji Ziemskiej w Wilnie:

Porządek  dzienny p ierw szego  dnia p o ­
siedzenia obejm uje ,  m. in. sprawy na s tęp u ­
jące:

1 ) 1 9  spraw zatwierdzę' :a projektów  
scalenia  na giurnach poszczeg ó ln y ch  wsi w 
pow. W ilefispu-Trocaiin ,  Brasławskim, Dziś  
menstiiin, Swięciańskiir  i P o s ta c sk im .

2) sprawy zatwierdzenia projektów przy­
m u so w e g o  zniesienia s łu żeb n o śc i  pastwi­
sk ow ej,  obciążającej: a l  doora z iem skie  
Klewica i K ci.waliszki tuw. O szm iańskie  
no, w łasn ość  Janiny-Zofji Um iastow skiej-  
Miiewskiej,  na rzecz  wsi D o w ła n y  iŁ a s t o w -  
ce: b) d o b ra  z'emslcie A u g usto w c ,  gm. Ko-  
i-ylnickiej, pow. P o s ta w skiego, w łasn ość  
Anny Janiszewskiej,  ns . z e c z  wsi B iżn ik i ,  
r) wydzie lone  z b. dóbr z iem sk ich  Żary 
vę l  Anusin, gm. P ost  iwskiej, pow . P ostaw -  
"kiero majątki: Z?ry I, v łasnoSC W andy 
Reiff G r .o w sk ie i .  Zary II, w /a sn o ść  B ron i­
sław y  Ktninowskie, i foiwark Ignaciszki,  
własnoSć Antonirv Apolonii  Śm igielsk ich ,  
ra  rzecz  w s Maciasy i Cucki, d) dobra

d y  p. B o g u s ł a w  H e r s c ,  g ł ó w n y m i  r cf c-  P0 * -  W ilensko-T roc-
J 1 & r  A kiego ,  własno! w itc lda  Houwalta, na rzecz

bnego-  k u p ie c tw a . "
„S z c z e g ó ł o w e  p r o g r a m y  zos tał )  już 

ro ze s ł an e  w s z y s tk im  za in te re so w an y m ,  
p r z e b i e g  o b r a d  i u r oczys tośc i  p o z n a ń ­
sk ich  p r z e d s t a w i a ć  się będz ie ,  j ak n a ­
s t ę p u je :

b sz y  dzień 27 hm.  godz.  10: i lenai 
n e  ze bran ie ,  p o ś w ię c o n e  w y s ł u c h an iu  
re fe ra tów' ;  godz .  16: ob rad y  komiśyj  
n e ;  g o d z  21 raut .

II dzień,  28  bm.  godz,  10: konfe­
r enc je  b r a n ż o w ą ;  godz .  16 p lena r ne  
zebran ie  p o ś w ię c o n e  w y s ł uc han iu  s p r a ­
w o z d a ń  z obTad ko mi sy jn y ch  i konfe-  
r encyj  b r a n ż o w y c h  o raz  przy jęc iu  rezo-  
lucyj  —  referal  o r gan izacy jny .

m  dzień,  29  bm. ,  godz.  9 u r o c z y ­
s t a  m s z a  ś w „  o d p r a w i o n a  w ka te dr ze  
p r z e z  ks.  k a r d y n a ła  H lo nd a ;  g o d z .  1 1 
m. 30:  a k a d e m j a  j u b i l e u s z o w i  z o k a ­
zji 25 -lec ia  Z w ią z k u  T o w a r z y s t w  Ku 
p ie ck i ch  w  P o z n a n i u  i 500-lecie P o z n a ń  
sk-iej K o ng reg ac j i  Kupców'  C h r z e ś c i ­
j a ń sk ic h ;  godz.  15.30 ob iad  z okaz ji  
w y m i e n i o n y c h  ju b i l eu sz ó w ;  godz.  21
—  raut .

Z ja zd  otw o rzy p r ez es  Nacze luey  Ra

en tami  b ę d ą  pp.  prof.  A. Ch e łm ońsk i ,  
dr.  P.  Ch o rą ż y ,  dy r  J. | a k u b o w s k i .  dyr.  
A. P osz w ińs k i ,  dyr.  B. Sikorski ,  dyr.  
M.  T u rs k i  i dyr .  E. W e nc e l .

T  O b r a d y  z jazdu  o d b y w a ć  się b ę d ą  w 
sa l a c h  D o m u  Rzem ieś ln icz ego  — ul. 
Fr.  R a t a jc z a k a  r óg  W a ł ó w  Z y g m u n t a

i

Zaoszczędźcie pieniądze
za O f i tru ją .  s i ę  wczeSniej w w ę g i e l  
o p -  o w y  i toku, p o n i e w a ż  o d  M -go  
p a ź d z i e r n i k i  nastąpi podwyżka  

frachtu k o le jo w e g o .  Najlepszy

W Ę G I E L
górnośląsk i  koncernu „ P ro g r es s"  
oraz K O K S  w g onow o i od jednej  
tonny w zaplom bow anych  w ozach  

dostarcza
P r z e d s i ę b i o r s t w o  H a n d l o w o - P r z e -  

m y s ł o w e

M. S E t f b Ł  eK r i V o d
Biuro: Wilno, Jagiel lońska 3, te l  811 
Składy w ę g lo w e 1 S ło w a c k ie g o  27, 

tel.  14 46 -  o

sk iego ,  w ła sn o ść  Mieczysław a B ohdanow i­
cza, na rzecz  wsi Krzywe S io ło ,  c )  dobra  
z iem sk ie  CLołchło ,  gm G ródeckiej,  p >vt 
M ołodeczafisk iego  w łasnoSć Olgi Czajki-  
now ei,  na rzecz  wsi K uk ow o.

2 )  sprawa uznania za wygaśniętą  s łu ­
żeb nośc i  pastwiskowej,  obciążającej dobra  
z iem sk ie  W idawszczyzna. pow. M olu dtczań  
sk iego ,  w ła sn o ść  spadkuoierców  K. jasiń  
sk iego ,  na rzecz wsi W idawszczyzna.

3) sprawa ustalenia i rozgraniczenia  
o bszarów  przejętych ua rzees państwa od  
nieprzyjętych w mająlku Z u ło w o ,  pow.  
Święciańsitiego.

MIEJSKA

—  (o ) O dwołanie posiedzenia Rady M iej­
skiej. \V v zn aczcn e  na dziś posiedzenie  Ra­
dy  niejakiej z p o w o d u  p rzybycia  zwłok Jo 
ach im a  Lelewela  źósta lo  o dw ołane  na ezas 
n ieokreślony.

—  (a ) Rejestracja przedsiębiorstw . Od 
poniedziałku, wydział p r z e n r  s łowy M a g i ­
s t ra tu  przystąpi! do re jestracji  przedsię ­
b iorstw  h an d lo w y ch  i p rzem ysłow ych ,  z n a j ­
d u jących  się na ierenie  3 k om isar ja tu  p. p.

Rejes t rac ja  p o t rw a  do dnia 5 iiaż.ffeiW- 
nika włącznie.

—  (y ) Sprzedaż uliczna artykułów  ży­
w ności, a epidem ja duru. Celem z ap o b ieże ­
nia szerzeniu się epidemji d u m  ' ' i  p ow odu  
niehvgjen icziH go s p o ś r b u  sp rzed aży  a r t y ­
kułów  żyw ności  Min. Spraw . W e w n ę t rzn y c h  
poleciło w ła d zo m  w ojew ódzk im  w y d an ie  z a ­
rządzeń  w zb ran ia ją c y ch :  sp rzed aży  ulicznej 
cuk ie rków  po jedynczo  nie owiniętych w pa-J  
picr o,r.az nak azu jący ch  a b y  na targach, r y n ­
kach i s traganacfi  w'yroby cuk ie rn i tze  i oie- 
czyw o  um ieszczane  były pod szkłem.

" (Rvoce m uszą  p o z o s taw ać  pod przykry 
ciem z czyst-ć-j gazy  muślinowej.

W  w y p a d k ac h  n iep rzes trzegan ia  tych 
zarząd zeń  S tarostw '0 - G rodzkie  ka rać  będzie 
g rz y w n ą  do 1000 zł., a resz tu  do 3 inieą. nie.  
zależnie od konfiska ty  p rzedm iotów .

— (a ) Eksm isje m ieszkaniow e''/i mą. W la 
dze s ą d o w e  w y s to su ją  w najbliższe ni czasie 
do podległych sobie u rzędów  i leo mb uników 
z a rz ą d z en ie ,m m aw fa jąc e  sp ra w ę  eksmisyj w 
porze  z imowej.

Zarządzenie  to przewiduje ,  żtj wszelkie 
eksm is je  z m ieszkań  z imą m o g ą  b y ć  doko 
n y w a n e  jedynie  jeśli Ydom  z ag ra ża  bezpie 
ezeństw u ,  n a tom ias t  eksmisje  innego ro d z a ­
ju winne być o d raczan e  dq£iwiosny.

K O M U N IK A T Y .

—  (a )  Ludność w ita prochy Lele 
wela .  Dziś,  dnia 24 h m. r ano  p r z y b y ­
w a j ą  do W i ln a  j i rochy J o a ch im a  L e l e ­
wela .  P o  d ro dz e  w Białyms-t.oku i Grot l  
nie ludnoś ć  złoży ho łd  p r och om .  O 
godz.  8 mm.  10 na dwpj-cu wi leńsk im 
na  p ie rw sz y m  per on ie  n as tąp i  p rzy ję ­
cie p rochów Le lewe la  przez  Korni iet  
o b c h o d u  350  lecła U. S. B. z p. wrnje- 
w o d ą  Ra cz k ie wic ze m na czele.  W s t ę p  
na peron  ty lko  za zap ro sz e n ia m i  pod-  
p i sanem i  p rze z  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o ­
mitetu p. \vojew'odę.

—  ( (a )  13 ty Zjazd Lekarzy i Przyrod­
ników P olskich w  W ilnie. U ro czy s te  o tw a r ­
cie z jazdu w  obecności  P a n a  P re z y d en ta  
Rzeczypospolitej  odbędzie  sie dnia 26 w rz e ­
śnia. U ro c zy s to ść  rozpocznie  się n a b o ż e ń ­
s tw e m  w  kościele św . Jana  p u n k tu a ln ie 'o.^g.
0. O gwdz. « min. 45 rozpocznie  się nleunr 
ne posiedzenie  w g m ac h u  T e a t ru  u a lP ohu lm i 
cc. Na p o rządek  dz ienny złożą się: Z a g a j t -  
niei(prezż?s Kom. O rgan .  dr. Januszk iew icz)  
w) bór. prerzAdjum Zjazdu, p rzem ów ien ie  prze 
w o d n icząceg ó  z jazdu, p rzedstawicie li  rządu  
i miasta , t o w a rz y s tw  n au k o w y ch ,  d e le g a tó w  
z zagran icy ,  sp raw ozdan i^ ’ delegacji  z jazdu 
posiedzenie  zakońćzjc  się w;, kładem prof. d"
1.eona M arch lew sk iego  ^  K rakow a na te­
m at . .P rzem iana  materii  w  ustroju zwierzę,- 
cym i ro ś l innym 1. Posiedzenie  to będzie  przeż 
polśkie rad io  t r a n sm i to w a n e  na w szy s tk ie  
stac je  polskie. Z tegoM-względu Kom ite t  Or- 
gh n izacy j in  p rzypom ina  he‘zwz-ględną konie 
czność  'p rzes trzegan ia  us ta lonych  t-erminów 
WNtep na n a b o że ń s tw o  i na posiedzenie d o ­
zwolony jes t  tylko za okazan iem  ka r ty  u 
czes tn ic tw a-  lub spec ja lnego  zaprośzenia ,

—  (a ) Skład w yk on a w czeg o  Komitetu 
Sp ołeczn ego  obchodu 350-letniej rocznicy  
'-.-liwersytetu Stefana B atorego w W ilnie: 
P rezyd ium  Kom ite tu  W ykonaw czego ,:  w o j e ­
w o d a  .W ład y s ła w  RąCakiewicz - p rzew odn i  • 
ćźący. p rezy d en t  |. Fole jewsk.  — w ic ep rz e ­
w odniczący ,  m ag is te r  1. B. R o bakow sk i  - -  
s e k re ta rz i  n o ta r ju sz  A. Rożnowski —  sk a rb ­
nik. CzDrfkowie: senataf,  W ito ld  A bram ow icz  
S in m - laW  B'a.giński Tadeusz  Rruniewski ,  
Jan Bułhak, Janina B u rh a rd to w a ,  W a n d a  
D ohaczew ska ,  mjr. F. D obaezew ski ,  prof. 
Stefan F.hrenkreutz. ks. rek to r  C zesław F a l ­
kowski.  pulk. Iwo Giżycki,  Hięronim Grzyb, 
Witold HulęwicŁ, W a c ła w  Iszóća, Leon Iz-y- 
dorczyk, S tan is ław  laiuisz.kiewicz, p r o f .  Zv- 

m unt lundzilł, T a d e u ^ a  KiersnowSki.  lam

SPRAW A ZABÓJSTW A NA UL JATKOWEJ

\ \ 7&zoraj, w  tu te jszym  Sądzie  O k r ę g o ­
w ym  rozpoczął  się proces p rzec iw ko dz ie­
sięciu rzeźnikom  —  żydom, oska rżo n y m  o 
u d n a l  W zabó js tw ie  członka zw iązku  rzeź- 
ników Eljasza  Gurw icza .

Komplet sędz iow ski  tw o rz ą  sędziowie:  
Skindć)', U m ias tow ski i Miłaszewski „ ,ko  
przewodnic7.ący, o skarża  prok. B u trym ow icz ,  
bronią  adw . adw . Pasehalski,  B erenson,  Ku­
likowski, Czernihow, Jasiński i Szeskin Ze 
strony zab i teg o  w y s tę p u ją  w ch arak te rze  
p o w o d ó w :  Sinilg, $zyszkznvski, Rudnicki. Do 
ro zp raw y  p o w ołano  ponadto. '  d w ó ch  e k s p e r ­
tów  i t łum acza.  Z ain te re so w an ie  "o raw ą  
ze wzg lędu  na je., ch a ra k te r  b a rdzo  duże. Na 
sali p rz ew a ż a ją  członkow ie  organizac ji  ,,Bru- 
de rfe re in“ i tej podobne ^h.

Po  o tw arc iu  posiedzenia  i załatwieniu 
personalji  o sk a rżo n y ch  i św ia d k ó w  k tórych  
p o w ołano  około KKl,' Sąd przystąpił  do o d ­
czy tan ia  aktu oskarżenia.;*^

W ' 'g łó w n ie j s z y c h  za ry sach ,  tlo zabój 
s tw a  G u rw icżą  je s t /z n an e ,  więc o g ran iczam y 
się jedynie  d o ć 2a^;nąę,zt;nią>, że tuż  p rzed  z a ­
b ó js tw em  w połowie g rudn ia  ..1028 roku w 

■ związku  rzeżn ikow  odoyła  się ta jn a  n a rad a  
na której p o s tan o w io n o  G urw icza  „ u s p o ­
koić" wy chodząc  /^za łożen ia ,  że z anad to^on  
sobie  p.oz-Wała /m u s z a j ą t  związki do w y p ła ą  
cania mu należności na rów:ni z innymi, pod­
czas,  * d y  żadnej  pracy  nie chciał p rzy jąć  a 
jedynie  te ro ryzow al  w szys tk ich ,  ż ąd a jąc  r ó w ­
nego  podziału, p ieniędzy „arteliN

Szczególnie  o s ta ry  za ta rg  wynik) na 
tein tle pom iędzy U urw iezem  a kas je rem  
związku  D aw idem  Go-fa jnem , k tó ry  ani s ły ­
szeć nie eheial o dalszych u s tę p s tw a ch  dla 
av, antiirn ika

W  dniu 15 g rudn ia  obaj p rzeciwnicy  
spotkali  się oko w oko na ulicy Ja tk o w e j  . 
wszczęli m iędzy ' sobą  bójkę, ,-w' trakc ie  k t ó ­
rej G w fa jn  w ydohy l  nag le  - rew olw er  i s ied­
m iom a strzałami zabił GurwicjA na miejscu. 
W chwili a resz to w a n ia  zabó jcy ,  policja z d o ­
łała u s tah ć^ó  w y m ien ionym  na w s tęp ie  taj- 
nem zebran iu  i w p a ść  na trop  zm o w y  p rz e ­
ciw ko t iu rw iczow i.  W rezultacie , po  d o k o ­
naniu l icznych rcwjzyj, i a resz tów ,  d z ies ię ­
ciu pośród  z a t izy m an y c h  skierowmno do 
w ładz  . sąd o w y ch ,  jako  pod e jrzan y ch  udziału 
w, zabójs*wie.

T ak  w glówmych zarysach  brzmi akt  
oskarżenia .

W sz y scy  oskarżen i  poza D aw idem  Gor- 
fa jnem  nie p rzyzna ją  się do winy, tw ierdząc  
żernie  nie wiedzieli ó istnieniu spisku na ży -  
cie.‘,G urw icza .  G-ó^fajn zaś w'yjaśnia, '.ze Gur 
wicz mial do niego p re tensję  z racji nie w y  
p łacania  mu działu i stale  odgraża ł  się i 
gdy  zetknął się z nim na ulicy Ja tk o w e j  Gur- 
wicz rzuci! się na n iegoyz  zam iarem  p o b i ­
cia. S t i /e la )  w obronie  koniecznej wiedząc  
z e ^ C W - w i c z e m  żar tów  nie ma i że z 'opre­
sji z ż ,c ie m  nie ujdzie.

L l iczb) św ia d k ó w  w e zw a n y c h  n'a roz 
prawięszbadano-^wczorai .ząledwie pięciu. P r o ­
ces p o t rw a  3— 4 dni.

Z a  o k a z a n e  s e r d e c z n e  w s p ó ł c z u c i e  i o d d a n i e  ostatniej' ustu&f  
: u k o ch a n e m t*  o jcu

i ‘*9:

E d ^ i i r c lo (0lA [S a iT to ( i} iS ( i)3[ ! t !e n !& ! i} i
tą drogą sk/adają  najserdeczniejsze  podziękow an ie  Wielebnemu D u c h o -  
w,eńót'vu z Ks. K a i-  Jasińskim na c z d e ,  Dr, Swidzie, a sz czeg ó ln ie  Dr.  
Sznio lisow i za nadzwyczajnie  trosk liw ą i JJpełną oadam a o p ie k ę  oraz  
w szystk im  uczestn ikom  pogrzebu.

lulki, Siłowe, Syoowie, łie; I i n o u n r

W szystk im  którzy  pon;eś l i  tvle  t r u d o w i  -kązali  ty te serca w 
m ijem n ie sz c ię ś c .u  a w sz c z? g ó ln o śc i  Księżom p rofesorom  Lewickiem u  
i M ey szto w iczo w i,  Zarządowi tsanku ZierusKiego, K o leg o m  z Komisji  
Szacunk ow ej ,  F .l is trom  Korporacji Arkonii ,  Korporacji Polonji  oraz  
wszystkim , którzy w.zjęti u d .ia ł  w pogrzeb ie  ś .  p. Karola Z ab ieóy ,  
* kładą horąL>. p o c z  ęK.rwanie Ż O N A

Desnarscktl czyn młodej uunny
Wczoraj w e wtoreK o  godz. 10 ej wiecz. w mieszkanfu fnż. ko lejow e  

go Szaf sagia (ul. O rzeszk ow ej 11) postrzeliła  się  w okolicę  serca 19-ietnia 
Marja B o c z e r k o .

P ow ód  sam ob ójstw a  nieznany. D esp aratk ę  w sianie ciężkim u lo k o ­
w an o  w szpitalu św . Jakóba. (c).

Dlą .-charaktervstyki: '  ó ska fżo n y ch  m am y 
do Z a n o to w a n ia  taki fakt:  przed kilku t y ­
godniam i jeden z oskarżo n y ch  Izaak Lewin- 

kspn f .Zawalna 21) powiadomił  policję, że d o ­
konano  u niego k radz ieży  go tów ki ,  biżuterji,  
i w ist5Li na ogólną  sum ę 3500 zl. W  trakcie  
d e th o d z e n ia  ustało,n,o, że Lew inson kradzież  
sym ulował.  Izaak Lew inson jego  jojciec i 
b ra t  otrzym ali  zapew nien ie  że, 'Związek rz tź -  
nik.ów pokry je  części kosztów na . ob ronę  
L ew insonow ie  upozorowali  kradzież,  licząc, 
Ze-'jako p o szkodow an i  w \ ł u d z ą  od związku  
w iększą  su m ę  (1)

zaścianka GHrtkiszki VII, e )  dobra z r m -  
sk ie  Antonajcie . gm. M tjszagolsk łei ,  pow.
W ileńsko Tro^kies o. w ła sn o ść  W .  S i l e . i sa ,  
ha rzecz  \»si Antunajcie U, f) doora z ie m ­
sk ie  Uujki, gm. MaJo-SoleczniCKiei, pow,
W ile ftsko-T rockiego ,  w łasn ość  W. Kontera,  
na rzecz  w si Bujki.

3) sprawa za iw ierdzer ia  nrojektu przy­
m u so w e g o  pooz'a/u w sp ó ln o ty  p a s tw isk o ­
wej stanowiącej wspólną  włdrmość Adolfa  
Marji iśianiSławy i t le i e n y  Siwickich oraz  
Ludwik* K*bortowej, właścicieli  dóbr z iem ­
skich Osipany, gm. Solskiej,  pow . Oszmiari-  
sk iego  or ,z właśc ic ie l i  gruntów  n a d zia ło -  
wych wsi Osipany.

4) sprawa zatwierdzeni;  -lkładu d o b ro ­
w olnego  w przedmiocie  likwidacji s łu te h  
i .ości  paslwiskov/ej,  obciążającej dobra  
z iem sk ie  Stari Angleniki, g m /  kudziskiej ,  
dow W ileń sk o -J r o ck ie g o ,  w ła sn o ść  W. G ó r ­
sk ieg o ,  J.— B D om ań sk ie j  i J. W itortowej,  na Kirtiklisowa, Stefan Kirtiklis, Józef Koro
na rzecz  wsi Angleniki.

Na porządku dziennym drugiego' dnia 
posiedzenia , m. i n , sprawy następujące'

1) sprawy zatwierdzenia projektu przy­
m u so w e g o  zniesienia s ł u i e b i o ś c i  pastw i­
skow ej,  ODciąźającej: a) b dobra ziem skie  
Olany, g m  Podt rzessciej, pow. W ileńsko  
T>ockie2c obecn ie  mnjątek Olany Macieia  
Kończy i kolonj=> L as-O lany Kazimier a  
Burby, na rzecz  Wfei Budy, t b )  dobra z ie m ­
sk ie  Kasuta, gm Kurzenickiej, pow. Wilej-

leęf pa śe '  Afarjan Kpścia łkowski,  prof. Sta 
nislaw Kgściałkowski.  prof. I ńuanowśki,  dr. 
S tan is ław  Lorentz,  S tan is ław  Lagunhi T a ­
deusz Eopalewski.  W ik to r  Maleszewski,  prof. 
Cz-brlaw M akowski,  jat* M iesżkowski,  ks. 
Miłkowski, prof. Teofil -Modelski, S tan is ław  
P a sz k iew ic z '-- Kazimity.z Petruś’ewftiZjl; p rore­
ktor P igoń, poset Jan Piłsudski.  W ik to r  P i o ­
trowicz,  póseł S tan is ław  Pław ski, S tefan  P o ­
gorzelski,  P rzya lkow sk i ,  Helena R o m er  
'ó d K i ik o w sk a ,  prof F e rd y n an d  Rusżezyc,

prof. B ron is ław  Rydzew ski ,  Hieronim Ser- 
gjalis, prof. Ludom ir  Ślcndziński, Franc iszek 
śtężoAjsłó, M arjan  Strumiłło, .udwik Unie - 
chowski ,  Helena W ilczew ska ,  H enryk  Zabiel- 
ski, Bronisław  Zapaśn ik ,  próf.:; \V ladys law  
Y aw adzk i ,  A leksander  Zelwerowicz ,  ks. BrcT 
nisław Żongolłowicz.

—  O dezw a Z. O. W . W  związku  z przy­
jazdem P a n a  P rez y d en ta  w dniu 25 b. nr 
do W ilna cale spo łeczeńs tw o  ni. W ilna w d a  
P a n a  Prezy d en ta .  Związek O rgam zacyj W oj­
skow ych , uw a ża jąc  za tswój o b o w iązek  w z ię ­
cia ud/.iahi w powitan iu  M ajestatu P aństw a, 
w z y w a  w szys tk ie  z rzeszone  o rgan izac je  do 
wzięcia udziału w powitan iu  Pana Prezy­
denta

W ty iii celu w szy s tk ie -o rg an izac je ,  mo; 
liwie sć jak n a jw ięk szą  ilością członków s t a ­
wią się w dniu 25 b m. (w  ś ro d ę )  o g o d z i ­
nie 17-ej m. 30 w lokalu Z .O.W , ze sz tan  
daram i,  i-kąd t r ad y c y jn y m  z w y cza jem  przi  
dźw iękach  ^orkiestry w r m a s z t r u j ą  na p o w i­
tanie P a n a  P rezy d en ta .

—  W zw iązku z uroczystościam i sp ro­
w adzenia prochow  Joachima Lelewela. Za 

.rząd  S to w arzy szen ia  k u p có w  i p rz e m y s ło w ­
ców  chrześcijan w z y w a  wszys tk ich  P.P.  
członków do jaknajliczniejszfcgo wzięcia  u- 
działu w e k sp ó ł ta c j i .  zwłok, k tó ra  odbędzie  
się w d n i u B S  b- m. o godz. 1 8 -ej.

Zbiórkę  w y z n a s A S s ię  o godz. 17-ej na 
ul. Kolejowej (do jśc ie  przeżj,ul.  S a d o w ą ) .  
Num er p o rz ąd k o w y  miejsca w pochodzie  33.

—  B aczn ość harcerki i harcerze! Zmór 
ka drużyn  ha rce rsk ichpzeńsk ich  i męskich w 
związku  z u roczystościam i sp ro w ad zen ia  
zwłok I e lewela  odhędziej.się  we w to rek  dn.

'24  h. m. o godz. 16 min. 30 (4 m,n 30 p. p.) 
w dziedzińcu g im naz jum  im. A. M ick iew icza  
(ul. D om in ikańska ,-3), w m u n d u rach  h a rc e r ­
skich (w z jąć  sw etry).. ,Lórużyny posiadające  
sz tan d a ry  (propOTce) p rz y b ęd ą  z nimi.

W  azie u lew n eg o  deszczu zbiórka nie: 
odbędzie  się.

—  Izba Rzem ieślnicza w  Wilnie r o z p o c z ­
nie sw e  no rm alne  urzędiSyyanie w obecnie  
re m o n to w a n y m  lokalu p rz^  ul. Niemieckiej 
25, w p ierw szych  dniach październ ika  r. b. 
Do; t eg o  czasu, p o czyna jąc  jii/' od dnia dzi­
siejszego" ( 2 4 -IX 29 r.) s e k re ta r ia t  Izby Kz 
mieślni.ciej będzie  u rzędow ał  Od godz". 10 ej 
do 12-ej; w lokalu B anku  Rzemieślniczego 
(ul. Niemiecka 25).

SZKOLNA

—  (b ) M ianowania w szkolnictw ie. P. Eu
genjuszow i Balińskiemu, naucz 'c ielśsVi,  g i ­
m nazjum  p ań s tw o w eg o .:w  T o ru n iu  p o w ie rzo ­
no yibo.wiązki w izy ta to ra  szkół okręgu 
szkolnym wileńskim.

S ta rśzy  a sy s te n t  U. S 8. p. Alarjan Iw'a 
uowski zośfał m ian o w an y  i n s p e k t e m  y/kol  
uym  w Wilejce.

Z as tępca  inspek tora  szko lnego  w  K o w ­
lu p. Antom  Skow ron ,  został  przenies iony 
ną ró w n o rz ęd n e  s tan o w isk u  do Pińska.

P R A C A  I O P I E K A  S P O Ł E C Z N A
—  (b ) Strajk kem aszników . W czo ra j  

. ro z p o c zą ł  się s tra jk  kan id szn ik ó w — c h a łu p ­
ników, p ra cu jący ch  dla sk lepów.

S t ra jk u jący  żąd a ią  p o dw yżk i  d o ty c h c z a ­
sow ych  za ro b k ó w  i p rzes t rzegan ia  u s ta w o ­
w e g o  dnia p-acy

SPO RTO W A

—  Sport w odny w  seniinarjum naucz.
W ''so b o tę ,  na p rzystan i  Wil. T o u  W. 

uczniowie Scm inarjum  spćfścili na  w odę  
d w u o s o b o w y  kajak , z rob iony  przez  W Sa­
wickiego, ucznia  III kursu ,  pocztem dw aj ucz 
niow ie-zak ładu  udali się na całodzienną  w y ­

cieczkę po Wilji.

r o ż n e
—  W ycieczka wileńskiej m todzieży rze­

m ieślniczej na P. W, K. w y ru szy ła  w dniu 
20 h. m. w ilości 32 -©Sób pod k ierow nic tw em  
Organizatora tej wyciepzki p. Jana  Ł azarew i-

<ćźa —  sek re ta rza  Izby Rzemieślniczej w  Wil 
nie. W y cieczka  zabaw i w Poznan iu  3, a w 
W arsz a w ie  2 dni.

—  K reayty na piekarnie m echaniczne  
Związki kom unalne  o trzym ały  p o w ia d o m ie ­
nie, że w ładze  cen tra lne  udzie lają  p o t r z e b ­
nych k re d y tó w  na b u d o w ę  piekarń  m e c h a ­
nicznych n ie ty lko"zrzeszen iom  lub związkom  
lecz i o sobom  p ry w a tn y m  pod odpow iednie  
zabezpieczenie  na  okres  15-letni z o p ro c e r  
tow an iem  1 1 proc. w s to su n k u  roczmTn.

—  (b) Z gm iny żydow skiej. W czora j  
w ie c z o re m ło d b y lo  się pośredzem e zarzadu  
gm iny  żydow skie j,  na  k tóreni ro z p a t ry w a n o  
s p r a w ę  z a ta rg u  z Jy i e k c j a  szkoły ż y d o w ­
skiej C.B.K. o lokal szkolny w g m ac h u  g m r  
ny, który jak  donosil iśmy przeć  paru  t y g o d ­
niami został  sam ow oln ie  za ję ty  przez szkolę 
i do dziś dnia jes t  w jej w ładaniu .  N a ra ­
da rozs t rzygn ięc ia  w tej sp raw ie  nie p rz y ­
niosła.

T E A T R  I MUZYKA

-— Teatry M iejskie. Dziś tea t r  miejski na 
Pohu lance  gra  w da lszym  ciągu n ieśmiertel­
ne dżielo A M ickiewicza  „D ziad y " ,  w uk ła ­
dzie scen icznym  S. W y sp iań sk ieg o  w ory 
gińalnej inscenizacji  i reżyserji  R W a s i l e w ­
skiego. D o ty c h cz aso w e  przeds taw ien ia  „Dzia 
d ó w "  cieszyły się w y ją tk o w em  p ow odzen iem  
zyskująe  uznanie  publiczności i p rasy .  Nie­
b a w e m  „D ziady"  pschotlzą z rep e r tu a ru  u- 
s tępu jąc  miejsce  kom edji  J.A. Kisielewskiego. 
„ W  sieci".  G łó w n ą  postac ią  w  sz tuce  jes t  
sza lona  Julka k tóra  poniekąd jes t  sy m b c  
lem całego sze regu  pokoleń. R eżyseru je  K. 
Wyrwićjż - W ichrow ski.  P re m je ra  w czw ar tek  
najbliższy.

Dziś w tea t rze  miejskim ,,LutniaxV u k a ź e  
się jto raz czw ar i)  pełna hum oru  i w e rw y  
doskona ła  k om ed ja  Al. Fredry „ W ie lb  czło­
wiek od małych in te resó w "  z AJ. Z e lw ero w i­
czem w g łów nej  roli Janie lk iew iczaR Sty low a  

. o p ra w a  scen iczna  w ed ług  p ro jek tó w  W. Mał 
kow skiego .

Najhliższ-ą p rem je ra  w teatrze':  Miejskim 
,J-Uinią-/ będzie  w a r tb śc io w a  pod w zglę  
dem l iterackim w spó łczesn a  sz tuka  Crom- 
m elvnck 'a  ,.Maski",  au to ra  „ R o g acza  w s p a ­
niałego".  Sz tuka  ta obiegła  większe  sceny  
e u ro p e j sk ie jz d o b y w a ją c  w szędzie  wielki su 
kces  a r ty s t ) rgzny. P re m je ra  zapow iedz iana  
na  so b e tę  naibliższą .  Kasa  z am aw iań  c z y n ­
na codziennie  w tea trze  Lutnia 11 —  9 bez 
p rzerw y .  Kasa dz ienna  w  T e a t r z e  na  P o h u ­
lance codziennie jod 5 pp. P o czą tek  wido 
wisk w obu tea trach  o g o d / .  8 wiecz.

nuw icza  s to larz  Z u b k ó w  Wasil ,  rzucił p 
heb low iny  p ionącą  zapałkę.

W dniu 20 h. m. pozbawi! się życia Ni 
kan o r  Orzeł,  iat 20, s trzela jąc  sobie  w  pierś 
z, obciętego^. Karabinu, m ieszkaniec  folw. S o ­
lon gm. miorskiej

Z dn. 17 na 18 h. m. napadł na  powrr. 
c rjącycl-  z z a b a w y  M oroza  1 Po p ław sk ieg o  
C zer r iaw sk i  Je rzy  (w ie ś  M ichorówka, gn;. 
m iorskie i) ,  raniąc  o b y d w u  nożem. L ekar  
stwierdził  ciężkie uszkodzen ie  ciała. Docho  
dzenje w toku.

W dniu 19 b. nij m ieszkaniec  wsi Nie- 
wiery, gm. miadziolskiej G ryszk iew icz  A n te  
n powiesił się S a m o b ó jc a ’ bvl u m ysłow e  
chory.

—  (e )  Zatrzymań.e uciekinierów. W  re­
jonie Iwieńca, koło wsi Ł ysica  K.Ó.P. za- 
t izym alo  2 osobników, k tó rzy  j ak o  poboro  
wi usiiowah zbiedz do Sow ie tów

—  (c ) Z a ta r g  c ziem ię. W e  w s : T ru m  
p isz k K g rm n y  ejsźyskiej na tle podziału g run  
tovv wynikła  bójka  pom iędzy  mieszkańcap- 
*ej wsi Ludwikiem W itub lew iczem  a Brop ' 
sJa\vem Parias -k iew iczem  W  trakc ie  bójL 
Ostatni zadał  W itub lew iczow i ciężki cio> ło­
p a tą  w. g łowę.

R annego  w stanie  Ciężkim u lokow ano  w 
szpita lu. S n ra w c ę  a re sz to w an o .

—  (c)  W ójt— d e ira u d an t  \ \ r gminu- G  
szyskiei ujav niono nadużyc ia  oieniężn . 
k t i r y c h  dopuścił-  ś ię  tam te jszy  w ó j t  M aiev 
-.ki \ \  związku z tem  Rada  g n „ n n a  sk iero  . 
w ala  całą sp ra w ę  do  sądu. 1

—  (c )  30., dolarów zginęło  z l istu wai  
to sc iow ego .  O n eg d a j  B an k  B unim ow icz
o trzym ał pow iadom ien ie  z pocztu ,  że rr  
B ank nades łan o  list w a r to śc io w y  z 335 do 
arami.  O d b ie ra jący  list urzędnik o r ląd a ja -  

list z au w aży  że jęd n a  z pieczęci lakowych 
jes t  j a k  g d y b y  podKlejan;.  g u m ą  a rab sk ą  
za /ąd a ,  n a ty c h m ia s to w y c h  oględzin listu 
Gdy takpw y o tu  arto, znaleziono w  środki 
' nif  3S do larów , pozosta łe  zaś  300 zai 
nęiy. \ \  obec u jaw nien ia  k ra d z ie ż -  zosta 
sp o rz ąd z o n ,  o d n o śn y  protokul  i wszczę t .
dzieży 1110 W j ’elU llstalenia sp ra w c ó w  kra

Ot R. Moszyński
P O W R Ó C I Ł .

AN TOK O L 1 4 - 4

P
p
r
*
*
*

C O  G R A jĄ  W  K IN A C H ?

Heljos —  G rzesznica (L ya de Putti.
Kino M iejskie —  Sportow .ee z M iłości.
O gnisko —  Zakazana dzielnica Algieru
Lux —  M iasto cudów (z  D ouglasem  

Fairóanksem ).
Eden —  N iew olnica m iłości.
H ollyw ood —  Djablica z Trypolisu.
Piccadilly —  Huragan (rok 1863).
Św iatow id  —  Tajem nica salonu p.ęk 

nPści.
W anda —  Białe noce.

W V P A D K I I K R A D Z IE Ż E

—  ( o )  Aresztov'anie kierownika  
w yd z .  opieki sp ołecznej magistratu. W
dniu w c z o r a j s z y m  sędz ia  ś ledczy  VI 
okręgu  m. W i ln a  na po ds t aw  ie d o s t a r ­
cz on ego  mu cz ęś c i o w o mater j ' ału p r o ­
w a d z o n e g o  p r zez  M a g i s t r a t  d o c h o d z e ­
nia. po p rz e s łu ch a n i u  o s k a r ż o n e g o  W i ­
k to ra  Kejz ika ,  b k ie ro w ni ka  \v$dzi 'ału 
opieki  spo łeczne j  M a gi s t r a tu ,  p o s t a n o ­
wi ł  z a s t o s o w a ć  w s t os u n ku  do o s k a r - 
żon e go y ar es z t  prow;encyjny .  W o b e c  t e ­
g o  Kejzik zos ta ł  o s a d z o n y  w  wiez ieniu  
na Łuk i szkach .

— (c )  Złodziejka w  roli faktorki. Zofja 
Z ak rz ew sk a  (św , Mikołaja 13)L poznała  kolo 
Hal Miejskich jak ą ś  kobietę ,  k tóra  ośw iad  
Łzyla Z akrzew sk ie j  że ma dla niej p racę  ja 
ko służącej.

Zakrzew ska ,  pozostaw iła  kolo jednego, 
zę;  s t r a g a n ó w  sw o je  rzeczy i udała  się pod 
w s k a z a n y  'adres dla om ów ien ia  w a ru n k ó w  
pracy, gcly wróciła  z p ow ro tem ,  zauw aży ła ,  
że rzekom a faktor.ka gdz ieś  ulo tn i ła  się. Ra­
zem z nia zginęły p o zo s taw io n e  pod jej opie­
ką rzeczy.

—  (c )  Podrzutki. W  b ram ie  dom u Nr. 
16 przy  ulicy Zarzecznej ,  znaleziono 2 d z ie ­
ci: {fletnią Irenę i 2 letnią Janinę.  Dzieci z e ­
znały, że zostały  p rz y p ro w ad z o n e  przez mat 
kę  z jNowej-Wilejki i 'że n a z y w a ją  się Woj 
c iechowskie.

—  (c )  Okradzenie m ieszkania Po d c z as  
n ieobecności dom owników, do mieszkania  
M o w szy  Kinkulkina ( t . ip ó w k a  14) dostali  się 
złodzieje i wynieśli  różną  g a rd e ro b ę  w a r t o ­
ści 500 zl.

—  (c )  Przechodzień pod dorożką. Na 
ulicy Wileńskiej,  na  p rz ec h o d zą ce g o  przez 
jazdnię S tan is ław a  Rynkiowi'&za (C hocin tska  
11) na jecha ła  do rożka  Nr. 30, p ro w a d zo n a  
nrztfł Jana  Kilczew skiego (k a lw a r y j s k a  118) 
Rynkiewicz uległ o gó lnym  obrażen iom .

—  (c )  Dezerterzy życia. Z p o w o d u  za ­
w o d u  miłosnego, w ypiła  5 bu te leczek  e s e n ­
cji oeto.jyei 22 letnik Sala P a w lo w ic źó w n a  
(A ntokolska  18). i

Feliks >SzmaI-c!\\ (M a jo w a  4 1 )  zada! so­
bie ranę  w-:okolicę?.iserea.

D esp e ra ta  u lo k o w an o  w szpitalu ż y d o w ­
skim.

—  (c ) W ypadki na prowincji. -W pier 
wszy-eh dniach b. m. spalił się dom  liiićsz 
kalnv, spichlerz zeT~zbior'aml oraz  sp rzę t  g o ­
spodarsk i  na szkodę  M ironowicza  Kąrola. 
S t ra ty  w y n o szą  9.400 zl. Ustal-cyio, że pożar

pow sta ł  w sku tek  tego, iż p racu jący  u M irc

1 9  P a ń s i w o w a  L o t e r j a  K l a s o w e

13-ty dzień ciągnienia.

15000 zl. wygrały Nr.: 12021 91682 
HKKK zl. w ygrał Nr.: 123264.
5000 zl. w yjjia ly  N t.: 8779 24852 29301 

39232 57854 69551 77904 9708C
2000 zł. w ygrały  Nr.: 14235 16372 920'*'- 

123995 132044 151465 162154 170914 178G8f 
1000 zł w ygrały  Nr.: 1560 18361 5035t 

62407 62-+4S 63809 66702 73235 1060*
109539 1220(19 122668 124177 125030 13043?
137222 147594 149739 159948 159978 16978:
171670.

Po 606 zl. w ygrały  Nr. 12526 17588 1817 
19491 20478 2241; 33603 34738 36399 4?eń< 
45986 47543 5G340 64521 66673 70937 7702 
79668 82276 86457 92851 101659 10303!
10', 245 109032 111695 128774 129752 13097
134399 138202 167132.169446 178862 18096f
184028.

Po 500 zi w ygrały  Nr.: 120 300 616f
7732 9055 1 160 11196 11723 1547' 1692- 
17211 17723 18761 19321 20476 22084 2 2 1 J r i 
2237 ' 223 8 -t 24800 25885 26158 26571 2705' 
27265 27300 28103 28468 28556 30176 32251 
14829 35400 35513 35719 36217 37372 3746: 
37474 38738 39408 40317 40978 4277.) 4 3 6 T  
4575" 46090 46574 47765 48353 49611 5073(1 
5.1786 54555 57112 57.571 58765 70835 7 % 0 8  
7278.3 75798 73992 74S84 75004 75468 76135 
76371 76968 8011 fi. 81028 81051 8357S 8389«' 
.4164 84812 85209 85617 86618 86618 86697 

88745 89072 89392 S9696 89804 93042 93062 
93554 93872 96104 96356 96914 9 7 140 97486 
97562 97699 97846 99558.

100929 103230 103722 103909 104589
1 0 5 '7 6  106714 1S0077 109774 110262 110556
110963 112381 112746 113684 114256 l i 4693
11721U 117626 118401 119049 119828 12063-'
122)33 123119 123596 123841 125697 126411
128611 131308 132030 132005 133601 133917
135895 137796 138209 139438 140740 14127  r,
.41570 142779 144207 146102 147455 147760
148191 1590?1 f50436  150902 151146 15286?
15292' 153735 153847 154431 155253 155257
158059 158211 158386 158615 158973 159953
160200 160308 160543 161023 162488 16251^
162766 164824 165992 1 6 733?  167830 168466
172196 173214 174373 175680 176S25 176886
177569 179931 1 SI 920 182467 183185" 1S39?9
184395.

S u f c o t i - G r o d z e ń s k a
Lekarz-  

D entysta
jjwznowiła onzyjęcła chorych od 10-ejJj 
rano do 5-ej w iecz .  ul. Wileńska  

S(rt5g B enedyktyńskiej i Św  ignacego).£

Żyto o r y s -

Szcm pDfrkip
poieca ze skfaau  w Wilnie

Wileński Sp ó łd z ie lczy  
Syndykat R oln iczy

Zaw alna 9. l e i .  3-23.

o e o f r - o
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w  Wilnie

N areszcie d ążen iom  władz, życzę-

RADJO

W to r e k )  dn ia  24 w r z e ś n i a  1929  r.

1 1 ,5 6 -1 2 ,0 5 :  S yon s ł  czasu  z V.'arszawy 
i hejnał z Ahezy Mariackiej w Krakowie.  

. . .  , . . . . . . .  . . . 12,05 -1 2 ,5 0 :  P oranek  m uzyki popularnej.
n i o m  p u  o l i c z n o ś c i  w i l e ń s F  !j, Sti O Sif; Orkiestra pod dyr. Leona D im acta .

O głoszenie

i w prasie niejedno-  
- urzeczyw istnione zo

zadość .
T o  o  czem  

krotnie p isano  
stało.

Przed kilku dniami n astąp iło  p o ­
rozum ienie 11  przedsięb iorców  a u to ­
b usow ych  i p o w sta ło  zrzeszenie  ich 
pod nazwą: Spółdzieln ia  Właścicieli
a u to b u só w  Miejskich w  Wilnie.

W e s z ło  d o  n iego, jak wyżej z a ­
znaczyłem , 77 p rzedsięb iorców , po  
nadających łącznie 110 a u tob u sów .

N a  czele spółdzie ln i  s taną ł w ch a­
rakterze prezesa ! i ż .  Jan Łuczkow skf,  
dyrektor T argów  Wileńskich.

P ierw szym  w ystęp em  Spółdzielni  
tw. a u to b u só w  b y ło  kurtuazyjne z a o ­
fiarowanie prasie wileńskiej p o  jed- 
•ym, dla redakcji,  bezpłatnym  bilec e 

rocznym.
W projektach n o w e g o  z ^ e s r e n ia  

o .ów i się o  zorganizow aniu  na s p o ­
sób  eu ropejsk i kom unikacji a u to b u ­
sowej w Wilnie. Brane jest pod u w a ­
gę fach ow e w yszk o len ie  personelu  
<ondiłktorskśego, w prow adzen ie  bile- 
!ó w  przesiadkow ych oraz uruchom ię-  

ie nowych iinji stanow iących  o d n o g i  
trzech g łów nych , obecnie  funkcionu-  
,ącvc; .

1 2 ,5 0 -1 3 ,0 0 :  W i e ś c i  z P. W. K. 13,0C — 
1310: Transmisja z Warszawy. Komunikat  
m eteorolog iczny ,  16,55 — 17,15: Program  
dzienny, reoertaar teatrdw i kin i chwilka  
l itewska .  TM 5 — 17,25: Transmisja z
W arszawy. F e l je to n  uzdrow iskow y 17.25— 
17,50: Audvcja dla dzieci. 77,50— 18,00: 
W .tś c i  z  P. W- K .  8,00 -  19,00: Transm.  
z W arszawy. K oncert popo łudn iow y . 19,00 
— 19,20: „Wolna trybuna* (ak tu a ln e  d y sk u s­
je rad iosłuchaczy  przed m ikrofonem . 19,20
— 10,45: „O nowym  se z o n ie  f ilmowy n *  — 
odczyt  wygł. L eszek  S te l ig o w sk i .  19,-5 — 
*9 50: Prćgram na dzień następny. 19,50 
22.00: Transmisje z  Pom arna.  Ouera, 22,00
— 22,45: Transmisia z Warszawy. K om u-  
n katy: PAT., policyjny, sp o rto w y  i inne 
'22,45 - -  23,45: „Sracer detek to ro w y  po
Europie* (Retransmisje  stacyi zagranicznych  
z Wv-tav y „Kadjo i Ś w :atło* Philipsa  
w Wil ie).

DyreKcja K ole i  P aństw ow ych  w Wilnie  
o g łasza  na dzień 11 października 1929 roku  
przetarg o fertow i  na d o s ta w ę  łopat
o dśn ieżny ch  — 13 000 sztuk. S z c z e g ó ły  w 
Wy dziale  Z asobów  Dyrekcji K. P. w
Wilnie, Ul. S ło w a c k ie g o  Nr 2, III piętro,  
pokój Nr 38.
— I D y r e k c j a  K. P. w  W iln ie .

l l i j i i i  n i s n a i o j r a i

Kiltarai Oiwfatowy
S A L \  MIEJSKA 

ul. O łtrobrcm ska  5.

Od daia 23 ao  dnia 25 września 1929 r. w łączn ie  będzie wyświetlany film:

C z ł o w i e k  bez n e r w ó w
Dramat w 10 aktach W roli  g łów nej:  H A 1"! P E E L .

Kasa czynna od godz .  5 m 30. P o c i  itek s e a n s ó w  od g. 6-e i.  W niedzielę  i Swifta  
czynna od g. 3 m. 30. P o czą tek  se a n só w  od godziny 4 -e :.

W  dniu 26  wrześn ia  k i n o  n ieczynne.

kasa

I  Oszczędność fworzy bcijdciiuo
Żądajcie w s z ę d z i e  

gw arantow aną ogn iotrw ałą

' p a p ę  d a c h o w a  

f irmy J i p f  HI. DAlOHA
T a n ie ,  p r a k ty c z n e  i d ł u g o t r w a ł e  

d a c h y
Z a m ó w i e n i a  r r z y j m u j e  s i ę  w  b iu -r e  

fabryki:  T e a tr a ln a  4  - 1 .  te l.  10 4 0 .
S k ła d  fa b r y c zn y :  Z a w a ln a  Nr. 52.

KINO TEATR

HELIOSu

U R O C Z Y S T A P R E M J E R 4. N ajpotężn iejsze  a rc jd z ie ło  w sze ch św ia to w ej  s ła w y .
Najw iększy  tryurrf kinematcgrafji francuskiejl

D z i e w i c a  O r l e a ń s i  q
Wielka epo pea  fi lm ow a. W roli  JOANNY D A R l  natchniona S I M O N N E  G E  N E V O I S-  

Reżys. Marco de Gastyne.
—  5 o  o o o  s t a t y s t ó w .  —  K o s ? t — 2 5  r r . i l j o n ó w  f  a n k ó w .  —

Arcydzie ło  to poa protektoratem  Rządu p rancusk iego wyświetl  r.ie b ło  w Wielkiej O p e rz e  Paryskiej .  
Dla m łod z ie ży  d o z w o l o n e .  Każdy oc  w in ien  zobaczyć.

P o cz ą tek  s e an só w  o  godz.  4, 6, 8 i 10.15.

K I N O T E A T R

„HOLLYWOOD”
M ickiew icza  22.

D Z I Ś !
Wielki przebó| f i lm owy i
Wzruszający cram at w 10 akt. W rolach g łów nych  znakom ita  LlANA HAJD, ALFRED  

gwiazdy ek anu. P o czą tek  seai. ó w  o  g o jz .  4, 6, S, 0,20.

T H t i r r o u $ U “
FRYLAND i inne

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
23 września  1929r.

D e  w i z y i

Dolary
Beigja
Kopenhaga
Budapeszt
Holandja

W ten  s p o s ó b  kom unikację otrzy- Londyn 
mać m a nararie ul W iłkom ierska  Nowy-York 
Zarzecze oraz w dalszej p rzysz łośc i  O slo  
kolonja B an kow a na Rosie. Paryż

Jeśli się zważy, że a u tob u sy  w> Praga 
leńsk .e  o b s łu g u ją  o k o ło  30  tysięcy Szwajcaria 
o s ó b  dziennie, jasna stanie się  d o ­
niosły ść faktuz organ izow an ia  zrze sze ­
nia firm au tob u sow ych .  T.

P o r a n i m y  m i s i z l a n i a
parterowego. M lk u p o k c jo w eg o ,  na 
zakład przem ysłow y  w o Lolicy ul. 
Garbarskiej, T atarskiej, M ostowej,  
Arsenaiskie? Oferty do  adrr.inistacji 

.„S łow a*  poa S. S — „

I

w a l u t y :
Tranz.
£,88,5  

123,94 
237,38,
155,55 
357,60 
43,22,
8,90  

237,52 
34,90,5  

26,40,5 
171.90,

238,87,
127,42 
46,65,

Marka niem iecka 212,32,
P a p ie r y  p r o c e n t o w e :

Poży czk a  inwestjCyjna 119.75 
D o la r ó w k a  62,50 — . 5 oroc. r.onwersyjna  
— 49.25. 5 proc. k o le jo w a  46,50. 8 proc. L. 
Z, B G osp  Kraj. Banku Roln.,  ob l i ­
gacje B. Gosp Kraj. 94. T e  l a m :  7 proc.  
83,25. 4 i p ó ł  proc. L- 7  c ie m sk :e 67,50

proc

Stokholm
Wiedeń
W łochy

Sprz. 
8,90,5 
12 ,25, 
237,98,  
155,95  
358,57  
43,33 

8,92 
238,12 
34,99,  

26,46,5  
172,33, 
239,47 
127,73, 
46)76,

Kupno
8,86,5

123.63
236,78
155,15
356,70

43.11 
8,S8

236,92
34,82,
26,34,5
171,47,
238,27
127.11 

46,54,

|  K A 1  A !

I
I

stale  s w i t ż o -  
ra lon a  z pa- 
larri Jara  

Arnolda w W arszawie,  c o  3-. i dzień  
świeży transiort* Od zł.  7 £0 za kg.

po leca  m  f t  BANEL i M l
Wilno, M ick iew icza  2 j .  T e le fo n  8 s9. 
Zam ów ien ia  od 1 kg. W ysjłam y  

pocztą .  9 1 6 8 - 0

j
Kino - Teatr

u
uć M ickiewicza 9

I

Dziś! Jak kusić i uwodzić uczy  
w sp an ia ła  k ino-sztuka p. t. 

Nad p.Ofratr: Szam pańska k om edia  w 2- akt. 
„ffl M O R ? E  K N A  P E N S J I *

.TAJEMNICA SAuOliU ?[ĘKH3SC7“
w roli g łów n ej  urocza O L l V E  T E L  L.

N  A 1 M.

| f t  J E D N A K
najkorzystniej  kupie na spłaty apa­
raty i sprzęt  radjowy tylko w f rmie

Wilno,  Ś to  Jańska 9 o

I*! ! J E S Z C Z E  T Y L K O  K ILKA D N I  !

zeofoglcwy

tiGliia tfpsftitza człoioiskj z iacK. >
P L A C U  Ł U K I S K  

O D  D Z I Ś !
B i

sensacyjna
Początek przeds taw ien ia  o  godz .  8.30 wiecz.

120,
j p  W ykonywujem y in s ta k c je  radjow e.  g

W ^ l k i  l o k a l
L EK A R Z E

dr. F073ŁSK1
choroby i k ó - n e  i ł c -

Uf0fl?koKn?eXf Z d  o 1 n y  e h  M a ją tk i
■  Pr7v?mTiTp doskonali ,  o a św ie z a .  z a s tęp có w  a c  sp rz e -z -e m sk ie ,  o śro d k i  z
"  .  / * .  .  . . u  usuw a braki i skazy ,  dazy lo s ó w  (obligacji  zabudowaniami

5 proc. w arszawskie  
Sied lec  66,75

53 10

z dużem i oknam i w y sta w o w em i ped  
biuro lub sk lep  d o  w vnajęc ir ,  ul. 
Wielka 35 sklep luster, tam że  do  
wynajęcia piwnica. - o

Oprawy Książek, albumy

D O  OBRAZÓ V 

WYKONYWA 0L8E-0

Wl .  Strzedziński
W i ln o ,  Z a m k o w a  12. T e l  13 13.

Akcje:
Bank P o lsk i  176,25— 164 7 5 -  165,56 

Z w iązek  Spó łek  Zar. 73,50. Węgiel 28. 
Cegielsk i  41 Ncrblin 142, O stro w iec  86, 
P a ro w o zy  25,50, B orkow sk i  11. I

GIEŁDA W ILEŃ SK A
Wilno, dnia 23 wrześn ia  1929 r. 

Listy zastaw n e  w  walucie zagranicznej.  

L. Z. Wil.

I Bibliotek

ad 0Odz 10 do  1 i Od U3UWa Diaiu I aAazy.uaŁj- iu j u w  ^oungauji ztfuuuuwaniami CO 
5—7 DB WPohulan* Re2ulacie i trwale państwowych) na raty, sprzedania. Objazdo- n  m m m tm  n m  
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M nem onika jest  najkrótszą  drogą  
do o s ia g n :ęcia w sze lk iej  wiedzy.

P io f  F. de Ccitil lo ,

S P E C J A L N Y  K U R S  W Z M O C N I E N I A  P A M I Ę C I
ala uczącej s ię  m ło d z ie ż y  na ulgowych warunkach.

D z ięk i wykłauanej przezem nie m etodzie  m nem oniki,  
trzykrotnie premiowanej orzez Akademję Paryską, wszech-  
s ronnie  wzmacnia s ię  i ud osk ona la  pamięf o ia z  zostaje  
w  najkrótszym czas ie  opanow any odpow iedni materjał  
naukow y.

Moje m nem oniczne  Iękc je -k o resp o nd en cje  dla z a m ie j sc o ­
wych w zupełni-Sc; zastępują ustne wykładanie .

Informacje 5 -  6 codz .  ^Prospekty bezpłatnie.
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W i l n o ,  u l .  N i e m ie c k a  3, m. 6 ,  
Wielki wybór najlepszych zagranicznych i kra­
jowych instrum entó w  ty łku  g w a r a n t o w a n e j  
ja k o śc i
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ry- W ypadanie  w ł c -  niem do  1-ej klasy  
s ó w  i łup ież .  N aj-g im n .  P osiada  dohre [ ^ ^ ^ ‘'FO R T E PIA N  
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AM O CH O D  
zyjnie tanio  

sp teaam a, m a ło  u ż y -r y m  _  y  -)n
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być z licznikiem. P ił-

P e n s j o n a t
CYWIŃSKIEJ 

B enedyktyń sk a  2, 
teł 17-03, po leca  
pok oje ,  wydaje  

obiady.

ŁOPZ1EJA k tó r y  
września,  

sk ia d ł  portfel z  
pieniędzmi i aoicu- 
mentami, proszę  o  
zatrzym anie  so b ie  
p.eniędzy, a d o k u ­
menty odesłać :  M ic-  
r ewicza  18, Instytut  
Nauk Handl. G o s p o ^  
darcz. G rześ

JST E N  S M O L I.

" tu pogoni za uintmem
Dan n i e d z i a ł  do b rz e ,  że nie by ło  

ho te lu  t ego  imienia  w  M el bu rn  i że ża-

Ale zmarszczk i  znIkły z j e g o  .czoła, pa l ca ch ,  Layle p o d s z e d ł  bliżej  j e szcze 
'a na u s t a ch  za ig r a ł  uśm iech ,  g d y  do i po ch w yc i ł ,  leżąc )  na  b iu rk u  rewol -  
b r ze  p rzy jrza ł ,  .się w n ę t r z u  poko ju ,  w  wer .  Mim o me be z p ie c ze ns tw aV  n e r w y  
k tó ry m z n a j d o w a ł  się w r ó g :  z d a w a ł o  j e g o  by ły  spok o jn e ,  mysi  j a sna .  Reka,  
się,  żc los o d d a w a ł  D a n a  w e jgo ręce.  w której  t r zym ał  b rbń,  p o z b a w i a j ą c  Da

T w a r z  znikła  w  c i em noś c ia ch .  C i '  na  ob ro ny ,  nie d r gne fa  naw et .
den  mie sz kan ie c  t e go  m ia s t a  nie nosi ł  szy nie p r z e r y w a ł  na jm n ie j sz y  szmer .  D an  nie  rusza ł  się. Z d a w a ł o  się,  że
n a z w i s k a  Hen jens ,  gd y ż  p o p r z e d n io  D an  leżał  na  s tole n i e ru c ho m o ,  j ak  ty lko  cz łowiek ,  p o g r ą ż o n y  w g łę bok im  
uż d o w i a d y w a ł  się o to-. Acires naklei ł  w y r z e ź b i o n y  z m a rm u ru ,  n i e - o d d y c h a -  śnie,  móg ł  leżeć t ak  spokojn ie ,  
la  pu de łk u ,  a na do le  na p i sa ł :  „ W  pa- j ąc p rawie ; '  lecz nie s p u s z c z a ją c  o k a  z Layle obe j rza ł  s ię p o  pokoju.  W y-  
zie nie zna lez ien ia  a d r e s a t a ,  p r o sz ę  o b i a ł ego  lus t erka.  s t r za ł  móg ł  p o s t a w i ć  na nogi  ca ły  dom,
zw r ó c e n ie  paczk i  Va ld e no w i  Dan .  Hen 
don,  Angl ja .

Z og r od u  nie m oż n a  by ło  się d o s t a ć  na leż a ło  więc  w pi e r w  p r z y g o t o w a ć  su  wc iąż  do me go .

—  Yalmonie  Dan ,  zb u d ż ' s i c !  ja niej jzartuję.
D an  po ru szy ł  się n iezręczn ie  zamr u-  Ach,  t a k ?  J e s t e ś m y  obaj  szcze-

czał  cos.  rzy!
D o p ie r o  p rzy n o w e m  w ołan iu ,  pod  —  P o c ó ż b y ś m y  mieli  udawa ć j£ 'Ni e

niósł  g ł a w ę  i zaczą ł  m r u g a ć  o c z y m a  i m a m  zw yc za ju  k ryć  się za k rzakami ,  
spo j r za ł  ze zdz iwien iem na  go śc ia ,  wre Cz eka łem  dzi ś  11'a pana .  
szcie  z rozumiał  j a k b y  i u śm ie c hn ą ł  się: —  P a n  mnie  czeka ł?

—  Ach,  to p a n ?  Boże!  Jak  mnie  —  N atu ra ln ie .  P a m i ę t a m  każ d e  sló-
pan  p r ze s t r a sz y ł !  Jak  pan  się d o s ta ł ?  w o  z r o z m o w y  p a n a  z T a n c i m  P o  pier

-—  Prz ez  okno!  •—  odrzek ł  T a y l e ,  w sz y c h  s ło w a c h  jubi l era ,  z ro zum ia łem,
nie s p n s z c z a j (ąc oczu  z D a n a  i mie rząc  że j e s t em  z d e m a s k o w a n y : J N i e  p r z y p u ­

szcza łem,  że moja  n i e u w a g a  p o d c z a s

lem, n ie ł a t wo  j e s t  mnie  za s t r a s zy ć !  N i e  
za dz iw ią  mnie  pa ńs k ie  sz tuczki .  D r z w i  
e l ek t ryczn e  —  p o m yś l eć  tylko!  A l e  
ch c i a ł by m za d a ć  ki lka py ta ń ,  zan im 
się z to bą  ro zp r aw ię ,  p t a sz ku !  Mo że sz ,  
oclpowdadać,  lilii nie,  j a k  chcesz ,  w s z y ­
s tko  j e dno  zas t r ze lę  cię, j a k  psa !

—  Po zw ol i  mi pan  j e d n ak  w y j a ś ­
nić dalej  sy tu ac ję  —  c iągną ł  da ł e j ,  
n i e w z r u sz o n y m  tonem Dan,  nie z w r a c a ­
jąc  u w ag i  n a  z łość i g r o ź b y  w r o g a .  Je ś ­
li s.ię nie mylę,  miał  p an  z a m ia r  d a ć  mi

d o  l a bo ra to r ju m ,  j e dyn ie  d rzwi ,  w i o d ą  bie d r o g ę  do- ucieczki .  N a jw y g o d n ie j -  D an  n i e spo ko j n ie  p o ta r  czoło,  niru j a zd y  ko le jką  p od z i em n ą ,  zd r adz i  mnie .  p o w ą c h a ć  p rep a ra t ,  zn an y  pod  n a z w ą :
—- T" oszczędz i  mi n i e p r z y j e m n o ś ■ ce do  tej duże j  sali,  p r o w a d z i ły  p r zez  sza  d r o g a  w y d a ł a  mu się p rzez  okno  gnął  oczami  i p y t a j ą c o  spo j r za ł  na  go-  W s z a k ż e  to w ó w c z a s  s z a n o w n y  pan

ci, p rz yn a jm ni e j  na  d w a  mies iące ,  —  dom ,  inne  okno,  w y c h o d z ą c e  11'a p o d w ó  C o p r a w d a ,  było' .  0110  po ło ż o n e  do sy ć  
m r u k n ą ł  , c h o w a j ą c  pu de łko ,  d o  szuf la-  rze by ło  zby t  w ys o k ie  i w ąsk ie ,  by  czło wysoko.,  ale m o ż na  było bez r y zyk a  ze- 
dy.  —  A te raz p r z y g o t u j m y  tą z a b a w -  wiek móg ł  się p rzez  nie do ś ta ć .  sk o c zy ć  na ziemię.  Pół  minu t y  w y s t a r

scia.
P rzez  o k n o ?  Ależ to. dziwne!  
D z i w ne  —  u śm ie ch ną ł  się L'ąy-

kę, spe c ja ln i e  p r z e z n a c z o n ą  dla rozry­
wki La y l e ‘a.

Rzuci ł  do  miseczki  ki lka k r ysz ta ł ­
ków,  d o s y p a ł  ro zm a i t y c h  p r o s z k ó w  i( 
z a g l ą d a j ą c  do księgi  z r ec ep t am i ,  p r z y ­
g o t o w a ł  j a k ą ś  mieszan inę .

—  T a  ak,  myślę ,  że mu się to p o ­
do b a !

P r z y g o t o w a ł  sob ie  m a s z y n k ę  do 
r o z g r z e w a n i a  laku i u s i adł  w y go d n i e ,  
a b y  cz eka ć  na  n i e p ro s z o n e g o  gośc ia .

M in u t y  p ły nę ły  wolno .  D an  zapal i!  
p ap i e r o sa ,  p o c i ą g n ą ł  ki lka r azy  a rom a  
tyczny  d y m  i s z y b k o  zgas i ł  pap i e ro s ,  
r z u c a j ą c  go  do  popielniczk i .

C z e r w o n e  lus t e rko b ły snę ło  nagle .

Dan  o d w r ó c o n y  by ł  p leca mi  do  o- czyło.by w zupełnośc i ,  dla  w y s k o c z ę -  le. -  P ro sz ę  t r zy m ać  ręce na stoie
kna  i n i ewidz ia ł  tw a r z y  j ego  za sz ybą ,  nia i za m kn ię c i a  okn'a.  N iem oż l iw ie  by-  mis t e r  Dan ,  w p r z e c iw n y m  razie użyję
W ie dz ia ł  tylko,  że k toś  w s z e d ł  do.  o- ło a b y  s łużba ,  śp ią ca  na  dole,  zdą zy ła  tej za baw ki .
g r odu .  dob iec  do l a b o ra to r ju m ,  g d y b y  n a w e t  T u  spo j r za ł  z n a cz ąc o  na r ew o lw er .

Z a  d r zw ia m i  rozległ  się l edwie  do-  u s ły s za no  t am wys trza ł .  D an  ze zdz iw ien iem pod n ió s ł  b rwi .
s ły sz a l ny  szeles t ,  t ak  cichy,  że n a j b a r ­
dziej  w y ć w i c z o n e  uc ho  mo g ło  się 0 - 
myl-ić. S ek u n d ę  późn ie j  b ły snę ło  białe 
lus t erko,  a za śc i an ą - ro z l eg ł  się t r zask  
K taś  do tkną ł  drzwi .

Dan  nie p rz yp u sz cz a ł ,  że śc i an a  tak 
g ło śn o  zaszumi .  T e n  w y p a d e k  mógł

T an c i  pozna ł  innie?
Layle pa t rza ł  11'a D a n a  z pod n a w p ó ł  
sp u s z c z o n y c h  powiek .

—  O d w a ż n y  z p a n a  cz łowiek ,  ffir. 
Dan ,  —  rzekł  zcicha.

— ' Nie,  nir. Layle,  to. nie jes t  zby t ek  
o d w a g i  z mej s t r ony ,  tylko p rz e ko n a  
nie o w łas ne j  sile.  P rosz ę ,  niech pan

Spo j rz en i e  LayTe a  p'adło na gu mo -  Z d a w a ł o  się,  że d op ie ro  t e raz  z a u w a ż y ł  s c h o w a  ten r e w o lw e r  i ode jdz ie  do do
\ve r ęk awiczk i ,  po r z u c o n e  na k rześ le  sk i e r o w a n y  ku sob ie  r e w ol w er .  mu.  Nie m a  pan  żadn e j  ' abso lu tnie  mo-
prze z  D'ana.  P o c h w y c i ł  je i w łoży ł :  te-  —  Co.. .  co to ziYaczy? —  sz ep n ą ł  żnośc i  za b ic ia  mnie .  P o w i e m  więcej  
r az był  za b e z p ie c z o n y  ixl p o z o s ta w ię -  d r ż ą c y m  g łose m.  P a n  ... pan zw a r j o -  n a w e t :  n i e mo ż l iw ośc ią  j e s t  zab ić  mnie
nia o d c i s k ó w  -palców.  Lay le  był  ost ro-  w a ł ?  w  tym poko ju ,  w  ty cli cz t e rech  ścia-
żny  i nie lubił  r y z y k o w a ć .  Lay le  g w iz d n ą ł  i w zr us zy ł  r am i on a-  nach.  C h r on ią  mnie  od złego,  ob r o ń cy

P o d s z e d ł  do  ok n a  i uw a ż n ie  obej -  mi. w ł a s n e g o  m e g o  w y n a l a zk u ,  k t ó r zy  mo  -
p o p s u ć  j ego  plany.  M o m e n ta ln ie  w y c i a  r za ł  j e go  ramę .  Było  to n a jz w y k le j s ze  — - P r o s z ę  nie u d a w a ć - t l u r r i a !  P rz e  me n ta ln ie  p o w s t r z y m a j ą  p a n a  od wsze l
g n a ł  r ękę i nac i sn ą ł  s p r ę ż y n k ę  n a  s to-  okn o  — któr e  m oż n a  było u t w o r z y ć  g r a łe ś  g rę mój  panie!  By łem g łu pc em ,  kich zamac lęów na moje  życie,
le. W s z y s t k o  ucichło.  Nie minę ła  seku n  w c iągu  ki lka se ku nd .  G d z i e ś  na wie-  że w p i e r w  t ego  w s z y s tk ie g o  me p r ze j ­
dą,  a zn ó w  leżał  na stole,  j ak cz łowiek  ż y - z e g a r  wyb i ł  pó łnoc .  W  g łow ie  La-  r ża łem.  Ale j e szcze  nie j e s t  za późn o :

Aha,*mój  go ść  j e s t  w ogro dz i e ,  u p a d a j ą c y . ze znużenia .  y l e ‘a p r ze m k n ę ł a  myś l :  pi ęć  minu t  po p r zy sz ed łe m  cię zabić .  Nie o de jd ę  s t ąd,
—  m r u k n ą ł  z u śm ie ch em .  P o w o l i  d rzw i  się o tw or zy ły .  Nie sły d w u n a s t e j -  Dan „b ę d z i e  już t r u p e m " !  zan im nie u jr zę t w e g o  trupa..  | e de n  z

XHG. . .  niemieck i  g a z  t ru jący ,  d op ro  
w 'adzony  do perfekcj i .  Miał  p an  ro zb ić  
mi pud no se m amjrułkę,  o g łu sz yć  mnie,,  
a p o t em  za in sc e n iz o w a ć  s a m  obójstwo> 
N i e p r a w d a ż ?

Layl sk inął  g ło w ą  i ob l i zał  wy 
s c h m ę t e  warg i .  O czy  j e go  b łyszcza ły  
j ronuro pod  śc iągn ię te mf  b rwi am i ,  pał ­
ce lewe j  ręki śc i ska ły  k u r c z o w o  guz ik  
od marynark i .

.—  Nie w ą t p i ę  w  c u d o w n e  działanie '  
t ego  gazu ,  wiem,  że p rzyn iós ł  pan  kd 
ka am pu łe k ,  z k tó rych  t r zy  w y s t a r c z ą  
do  za t ru c ia  mnie.  Ale,  z a j r za w s zy  
p rzez  okno  do me go  1'uboratorjum, p a n  
zmieni ł  plan.  Kiedy  p r z y g o t o w y w a ł e  
się na pi żyjec ie  p a n a  okno  by ło  zai 
knięte ,  t e raz j e s t  o t w o r zo n e .  Czy  p rzy -
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N ie d b a ły m  ruchem zsun ą ł  ro z rzucp-  pu sz cz en ie  moje  j e s t  p r a w d z i w e ,

W y c i ą g n ą ł  r ęce na s tole i o p a r ł  g ło  ch a ć  było p rzy  tern n a jm n ie j s ze g o  sze-  
w ę  na  nich.  P a t r z ą c e m u  przt:z o k no  lestu,  ani  s k r z y p i r ę c ia .  Z w o ln a  u s u w a -  
mus ia ło  się w y d a w a ć ,  że D an  za sn ą ł  ły się,  ce n ty m e t r  za ce n ty m e t r em ,  da-  
w fotelu.  Ale w y n a l a z c a  j e dn em  ok ie m jąc  p r ze j ść  cz łowie kowi ,  
ś ledzi ł  b ac zn ie  u kr y t e  w ś r ó d  p a p i e r ó w  1,'ayle w szed ł ,  spo j rza ł  na D a n a  i 
rude łeczko,  czek a j ąc ,  k iedy  na r es zc ie  s p o k o im e  zan ikną ł  d rzwi .  Bez szelestu  

b łysk  w b ia łem lus te rku  w s k a ż e  mu,  u  j a k  c i eń , na pa l ca ch ,  zbl i ża ł  się do  
,rość  już j e s t  w l a b or a to r ju m .  b iurka .  Nie d o c h o d z ą c  do śp ią ce g o ,  za ­

t r zym ał  się i sp o j rz a ł  na w r o g a ,  gotu-  
Do  sz y b y  p r zy lg nę ła  tw'arz ludzka ,  j ąc  się. w razie  na j l że j sz ego  ruchu ru- 

B y s t r e  oczy  ob e j rz a ł y  uw a ż n ie  salę.  Bj nać  na niego.
ła to tw a r z  L ay lc ‘a. O db i ło  się na  niej D a n  rzucił  p rzez  sen ki lka n ie w y r a ź  
r o z c z a r o w a n ie :  sp o d z i e w a ł  się za s t a ć  nych s ł ó w  lecz nie po ru szy ł  się. 
p r z e c iw n ik a  w łóżku.  Os t rożn ie ,  wc ią ż  p o s u w a j ą c  się

Nie z a c h o w u j ą c  już d łużej  os t r oż -  nas  w yje dz ic  z t ego poko ju  
ności ,  p o d sz ed ł  do  b iu rka .  Nie pot rze -  w p r z ó d "  a tym będz ie  pan .

, n o g an n

ne na s tole  p ap ie ry
- - W i d z i  p an  to?  Oto  j eden  z ob roń  

c ó w  K on tak tomet r . . .  W i e d z i a ł e m ' o d r a -  
zu, g d y  p a n  w sz e d ł  do og ro du .  W i e d z ia

zę­

b o w a !  już się dłużej  u k r y w a ć .  S k i e r o ­
wa ł  r e w o lw e r  ku w r o g o w i  i rzekł  gło­
śno:

Wi łmouie  Dan ,  o b u d ź  sie!

Rozdział VI. śm ierć  W iltatda  Layleta.
OstryT g łos  j ego  p rzec ią ł  ciszę,  j ak  

nożem.  L a b o r a t o r ju m  drgnęło ,  zd a w a ło  
się.  Ale Dan  nie p or usz y ł  się.

k rótkich  s łowac l i  p r z e d s t a w i ł e m  panu 
sy tua c ję .  M a m  nadz ie ję ,  że pan  rozn 
mie,  że nie czas  na ż a r ty ?

D'aa iksi-adł ciężko.
T a k  rozumiem,  —  rzekł.

Mi nu tę  ca ła  pat rzyl i  sob ie  w oczy.
Ale i ja p an u  r ad z ę  zro.zumieć,  

—  d o d a ł  Dan  spokojnie^  —  żc i pan  
musi  dzia ł ać  n a d z w y c z a j  os t rożnie ,

Oto '  w  łem k iedy  pan d o tk n ą ł  do d rzwi .  G d y ­
by m  zechcia ł ,  m ó g łb y m  odTazu za Di ć 
p a n a  e l ek t ry cz no śc ią .  Zewnę trzna!  s t ro  
na d rzwi  j a k  p an  widzi ,  z a p e w n e ,  zau ­
waży ł ,  jes t  ob i t a  b la c h ą  stal-O-wą. Do

zm ian a  p lanu p o le ga  na tern, że p‘aiT 
chc ia ł  uciec  przez okno,  z a m k n ą ć  je f 
w  te-n s p o s ó b  za t rzeć  za so b ą  w s z e l ­
kie ślad,^. Sądzę,- .że taki  był  pańs k i  z a ­
m i a r .  W o b e c  t ego  m u sz ę  uprzedzić ,  że 
nikt ż y w y  nie .przejdzie p rzez okup.  Jes t  
0110  równie.^ moim o b r o ń cą .  M oż na  *- 
o tw o r z y ć  bez  szkody ,  ale nie r adz i ł -  
b y m  wyłaz ić  p rzez  nie: g d y  p a n  do t-

syć A ł o  nac isnąć-  p a l ce m ten gu z i k  na knie r amy,  okno  sp a d n ie  j a k  nóż  g ifóty-  
sfole wietzi pan,  —  a b y  pan,  do t  nv . roze tn ie  p a n a  na p o ł o w ę ; A mu sz e  
k n ą w s z y  do d rzwi ,  p ad ł  t rupem.  Czy d o da ć .  i e  nie uczym tego od -az u  fe&t 
t e raz  me  u w a ż a  pan,  że lepiej  Jest po-  f am m e ch a n i zm  o p a r t y  na  e r a w a W f e f o -  
rzucic te sz a lo ne  p la ny  1 ode j ść  s t ąd.  draul iki .  N a i p i e r w przyciśnie-  p ana ,  a

na

Layle po cz eka ł  ki lka se k u nd  i dot -  szcz egó ln i e  w  tym p ok o ju  Na jm nie j -  póki czas . '  p o t e m  nóż będz ie  p o t r z e b o w a ł  pięciu
knął  czoła  D a ń a  lufą r ew o lw er u ,  pa -  sza  n ie os t r ożność ,  może  p'an p r zyp ła -  P ro sz ę  się nie rusza ć  i nie t rzy-  minu t  a b y  pi zej ść  o rzez pa ńs k i*  iło
w tó rz y ł :  cić życiem.  Ż a p e w n i a m  pr zy tem,  że i ma ć  ręGe.ifa stole!  Jes t em s ta ry m  w ró b-  Będz ie  to' b a r d z o  n ie p rz y je m n a  ' śmierć?
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